
W Techn ikum Mechanicznym w  Warszawie przy u l  Śnia­
deckich uczniów’ czwarte j klasy k o l  Ireneuszowi Czerwińskie­
mu, aktywnemu zetempnwcowi, zdobyte w  szkole w ia d o m y m  
pozwoli ły  na opracowanie pomysłu racjonalizatorskiego, JO któ­
ry  został nagrodzony dyplomem Skonstruował on maszyn <ę ao 
robienia specjalnych haczyków, która um ożl iw i ła  40-krotne 
przyspieszenie ich p rodu kc j i  -■

Z  ciekawą in ic ja tyw ą wyszli uczniowie klasy ta tego, techni­
kum Oto z odpadków, iakie zostają przy produkcji warsztatowej 

wykonu ją oni pomoce naukowe, które u ła tw ia ją  nauką kolegom 
Na zdjęciu środkowym przodownica nauki kol Znja Sawicka 

i tej kolega — również dobry uczeń — Janusz Eichel przy w y ­
kańczaniu modelu

Uczennice Liceum Wychowawczyń Przedszkoli n r  2 w  W ar­
szawie rozpoczęły bieżący rok szkolny w ślicznym, nowym bu- 
dyn ku na Starym Mieście. Dziewczęta z ogromną starannością 
ozdabiują swą szkolę, szanują urządzenia i  sprzęty szkolne 
Piękne gazetki i dekoracje kształtują u przyszłych w ychow aw ­
czyń poczucie estetyki, zachęcają do czytania l i te ra tu ry  p iękne j

W ta k ie j szkole nauka idzie znacznie lepie j niż w ubiegłych  
latach. Pierwszy okres w Liceum charakteryzuje się wzrostem, 
aktywności organizacji zetempnwskiej w  walce o wysoki poziom, 
wiedzy  i  k u l tu ry  przyszłych pracowniczek przedszkoli

K. M.

Kończy się pierwszy okres nauki w szkołach
Mija pierwszy okres nauki bieżącego roku szkolnego. W okresie tym duża część młodzieży szkolne! pracowała solidnie, rozumiejąc, że i ją obowiązuje r^tmicz' 

ne wykonanie planu. J
Dobie wyniki mają ci uczniowie, którzy nauczyli się pracować systematycznie, którzy z zapałem i wytrwale zdobywają wiedzę.

6 nowych rekordów Polski w pływaniu
Tołkaczewski na 100 m styl. dow. — 58,6

W ramach zawodów p ływ ackich  m iędzy Ogniwem 
(W rocław) i AZS (Poznań) w ygranych przez O gni­
wo 81:8) zawodnik w rocław ski Tołkaczewski ustanow ił 
nowy rekord Polski na 100 m s ty l. dow. przepływając 
dystans ten w czasie 58,6 sek.

Również na k ry te j ha li p ływ ack ie j w B ytom iu  na za­
wodach p ływ ackich  między B udow lanym i Chorzów a B u­
dow lanym i Opoie pobito 5 rekordów  Poiski: — 200 m 
styl. dowolnym  jun io rów  Pogorzałek (Budow lan i Chorzów) 
— 2:52,1; 4X100 styl. klas. dziewcząt B udow lan i Opole— 
7:37,0; 4X100 styl. zm iennym  m łodzików  B udow lan i Opo­
le — 6:07.4: 4X100 klas. ju n io ró w  Budow lan i Oonlc ~  
6:00,1; 4X100 klasycznym  kob ie t B udow lan i Chorzów — 
6:27,4.
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Ludzie pracy z uznaniem i zadowoleniem 
przyjęli uchwalą Rady fdinisirów o obniżce cen

Polska Ludowa dąży do pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego w imię interesów narodu polskiego 

i zgodnie z interesami narodu niemieckiego
Posiedzenie rozszerzonego Prezydium PKOP i Polskiego Komitetu 

dla pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego
1> ban. odbyło się w  W arszawie posiedzenie rozszerzonego Prezydium  Polskiego K om ite tu  

Obrońców Pokoju i Polskiego K om ite tu  dla pokojowego rozw iązania problem u niem ieckie­
go. Posiedzenie poświęcone by ło  om ówieniu sy tuac ji m iędzynarodowej, w  szczególności pro­
blem u niem ieckiego w  zw iązku ze zbliżającą się sesją Ś w ia tow e j Redy Pokoju w  W iedniu 
oraz zadań stojących obecnie przed po lskim  ruchem obrońców pokoju.

ferat. (skrót refera tu zamiesz­
czamy na str. 3). Prof. S tan i­
sław Kulczyński om ów ił wszech 
stronnie zagadnienie pokojowe­
go rozwiązania problem u n ie ­
mieckiego.

W kon ferencji, k tó re j prze- 
| wodn iczył członek Św iatow ej 
| Rady Pokoju, prezes Zw iązku 
L ite ra tów  Polskich — Leon 
K ruczkow ski, udzia ł w z ię li w y ­
b itn i działacze oraz aktyw iśc i 
ruchu obrońców pokoju z całe­
go k ra ju .

Przewodniczący PKOP, Jaro­
sław Iwaszkiew icz, w yg łos ił 
p rzy ję ty  żyw ym i oklaskam i re-

W obszernej dyskusji nad re­
feratam i zabierało głos w ie lu 
dyskutantów .

Na zakończenie konferencji

zebrani uch w a lili jednogłośni« 
rezolucję o sytuacji m iędzynaro­
dowej i zadaniach polskiego 
ruchu obrońców pokoju, przy­
ję li tekst pozdrowienia d la  na­
rodu francuskiego oraz rezolu­
cję protestująca przeciw zagra­
bieniu polskiego statku handlo­
wego ..Praca“ przez p ira tów  
kuom intangowskich.

Uchwalona w  dn iu  14 bm. przez Radę M in is tró w  częściowa 
*  zniżka cen detalicznych, k tó ra  w raz ze sprzedażą poremanen- 
*nwą daje ludności m iast i wsi 5,4 m ilia rd a  zło tych oszczędno- 

■ w  stosunku rocznym  —  om awiana jest i  kom entowana po­
wszechnie z uznaniem i zadowoleniem .

' '  m iastach i na wsi ludzie pracy podkreśla ją swą głęboką 
bfnnśó w  po litykę  P a rtii i Rządu — w  po litykę , k tó ra  stw orzyła  
•ńocne podstawy szybszego wzrostu stopy życiowej.

Powszechne jest zrozumienie, że zarówno dotychczasowe 
ągnięria  mas pracujących, Jak 1 dalsza Ich droga do dobro- 

br *ii zależą od wspólnego w ys iłku  gospodarzy Ludowego Pań- 
* ' u 'a — mas Indowych, k ió re  wzmożeniem w yda jności pracy, 
w a lką  o oszczędność ł Jakość p ro d u kc ji to ru ją  sobie drogę do 
eoraz lepszego ju tra .

Z rezolucji o sytuacji międzynarodowej 
i zadaniach polskiego ruchu obrońców pokoju

W  ę s r ^ m w - t M Ę A i t M

^  s to licy  t łu m y  warszaw ia­
ków  z w ie lk im  zainteresowaniem 
Zatrzym yw ały się przed w it r y ­
nam i sklepów, na k tó rych  
transparenty z napisam i: „Z n iż ­
ka cen“ . „Sprzeda jem y tow ary 
Po zniżonych cenach" — .m ówi­
ły  o nowych osiągnięciach w 
''m ice o poprawę bytu  najszer- 
*zJ7ch mas ludności.

Na wystawach sklepów  w y ­
węszono już  nowe ceny. Przed 
Wystawą CDT z ga lanterią  skó­
r n ą  i kon fekc ją  zatrzym uje 
siĘ kon du kto rka  P K P  Urszula 
W iudenka. • W  rozm owie ze swą 
koleżanką, robotn icą  F abryk i 
dz iew ia rsk ie j M arią  Jan ik  m ów i 
°na o korzyściach, ja k ie  przy­
niesie je j uchwała. „Cieszę się, 

s tan ia ły  n ie  ty lk o  a rty k u ły  
fpożywcze, ale także pończochy, 
bielizna, teksty lia . O, tu na przy 
k ład  widzę, że pończochy s ty lo - 
Pówe, k tó re  kosztowały 7 5,5 zł, 
będę mogła teraz kup ić  za 60 zł. 
K ie d y  będę sobie kupow ała no­
w ą torbę, taką ja k  ta na w ysta­
w ie, zapłacę już  n ie  264 zł, a ty l­
ko 170 zł. W idzę teraz, że im 
lep ie j wszyscy pracujem y, tym  
szybciej popraw iam y napz byt".

W  czynnych w niedzielę skle- 
Pach ruch jes t w iększy niż za- 
íp rc z a j w  dzień świąteczny, 
yw ksza, w  zw iązku z obniżką 
f * i .  ilość kupu jących obsługi- 

ha jest spraw n ie i szybko; 
personel sklepowy i  specjalne 
kom isje dokonały, n ie  opóźnia­
n e  godzin otw arc ia  sklepów, 
CoWej wyceny towarów .

W sklepie M HD n r 169 przy 
ul-  N ow y Ś w ia t z uśmiecherti 
^ s łu g u je  k lie n tó w  A n ie lą  K o­
l iń s k a .  „M ia łyśm y dzis ia j w  no- 
rv  sporo roboty  ze zm ienianiem  
rr,|i — m ów i — ale pracow ałyś­
m y z przyjem nością, bo zdaje­
m y sobie sprawę, ile  da je każ­
demu z nas ta doniosła uchwa- 
*a. Przez ca ły dzień obserwuje­
m y dziś zadowolone, uśm iech­
nięte twarze k lien tów , którzy 
w ie lo k ro tn ie  rozmowach z na- 
hti da ją w yraz radości z doko­
nanej obn iżk i cen".

Ogłoszenie uchwały Rady M i­
n is tró w  o obniżce cen w yw oła ło  
Użwe zainteresowanie i  uzna­
c ie  wśród m łodych kad r nauko­
w o-techn icznych P o litechn ik i 
'W arszawskiej obradujących 
Właśnie na swej pierwszej sesji 
naukow ej.

„O bn iżka  cen — m ów i aspl- 
ra nt z W ydzia łu  B udow nictw a 
Lądowego P o litech n ik i W ar­
szawskiej, Roman Solecki — jest 
Jeszcze jednym  dowodem słusz­
ności p o lity k i gospodarczej oa- 
ńżego Rządu i P a rtii. Dowodzi 
^m ocnienia naszej gospodarki 
dzięki rozbudowie przemysłu. 
Nie spodziewałem się, że tak

prędko uzyskam y realne zw ięk­
szenie naszych zarobków przez 
obniżkę cen“ .
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Ludność robotniczej Lodzi 
p rzy ję ła  uchwałę Rady M in i­
strów o częściowej obniżce cen 
detalicznych z żyw ym  zadowo­
leniem.

O żyw iony ruch  p a n u j* w
sklepach.

Również w  cukiern iach i  re­
stauracjach dokonane zostały 
ju ż  przeliczenia cen, pobierane
są obniżone ceny.

Zatrzym ujący się przed w y ­
stawam i, dokonujący zakupów 
w  sklepach -i cuk iern iach oraz 
spożywający pos iłk i w  restau­
racjach prowadzą rozm owy, ży­
wo kom entując uchwałę i wska­
zując, że jest ona w yn ik iem  
słusznej i przew idującej p o lity ­
k i P a rtii i  Rządu.

„P a rtia  i Rząd zawsze dotrzy­
m ują słowa —  m ów i tkaczka 
Zakładów Przemysłu Baw ełnia­
nego im. S talina — Irena Błasz­
czyków®. —- M usim y starać się 
jeszcze lep ie j wykonyw ać nasze 
zadania tak, ja k  m ów ią to te­
zy przedzjazdowe PZPR — w te ­
dy jeszcze szybciej podnosić się 
będą nasze realne płace, a ob­
niżać ceny. Przecież m y jesteś­
my gospodarzami naszego Pań­
stwa i ja ka  nasza praca, takie  
nasze życie“ ,

S t a K i m o ę g r ó d i

Częściowa obniżka cen uchwa­
lona prz.ez Radę M in is tró w  Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
w dniu 14 listopada br. przyję­
ta została przez masy p racu ją­
ce Śląska z zadowoleniem i  u- 
znaniem.

Poranne w ydan ia dzienników
w Stalinogrodzie i innych m ia­
stach województwa zostały roz- 
chw ylane w  ciągu k ilk u  godzin. 
W sklepach czynnych w nie­
dzielę zaznaczył się wzmożony 
ruch. Szczególnie dużym popy­
tem cieszyły się słodycze, ciast­
ka i przetw ory owocowe.

Wśród kupujących słychać 
rozm owy na tem at obniżki cen.

„S tan ia ło  dużo tych a rty k u ­
łów, k tóre w  codziennych w y­
datkach za jm ują  poważną pozy­
cję — m ów i Ryszard Tkaczyk, 
przodownik pracy z huty „B a il­
don“ . — Jak będziemy dobrze 
pracować, podniesiemy w yda j­
ność pracy, będziemy oszczę­
dzać m ateria ły, to me ma dwóch 
zdań, że osiągniemy taką po­
prawę bytu, o ja k ie j mówią u- 
chwały i x  Plenum naszej Par­
t i i “ .

Sarearecin
Średniorolny chłop Jan Ba­

bin z grom ady W arszewo pod 
Szczecinom m ów i; „P o przeczy­
tan iu uchw a ły o obniżce cen 
jedno mam do powiedzenia: Z 
całego serca dzięku ję P artii, 
choć jestem bezparty jny, uzna­
ję  P artię  za swoją. M y, chłopi, 
mam y w ie lk ie  zaufanie do każ­
dego słowa P artii, bo za tym i 
słowam i idą czyny. Ta obniżka 
cen, to możność nabycia po tań­
szych cenach maszyn rolniczych, 
tow arów  przem ysłowych, odzie­
ży, to w ie lka  zachęta do pracy. 
A  trzeba wiedzieć też to, że gdy 
ceny na a rty k u ły  przemysłowe 
spadły. to cenv płacone chło­
pom przez Państwo za a rtyku ­
ły  ro lne zostały bez zmian.

Ja I m oi sąsiedzi na uchwałę 
Rządu o częściowej obniżce cen 
odpowiadam y ta k : będziemy 
pracow ali lepie j, aby ziemia 
w ięcej rodziła , aby Ojczyzna by­
ła  s iln ie jsza i  bogatsza 1 abyś­
my my, ludzie pracy w  miastach 
i na wsi, m og li żyć coraz le­
p ie j".

G e S a r a s f c

W licznych sklepach i  restau­
racjach, które by ły  czynne w 
Gdańsku w  niedzielę, panował 
ożyw iony ruch.

Dobrze zdał egzamin personel 
sklepów uspołecznionych, któ­
ry  zdoła ł szybko przecenić to ­
wary.

„U chw ała  naszego Rządu w
spraw ie częściowej obniżki cen 
— m ów i robo tn ik  piecowy Sto­
czni G dańskie j, W ładysław  Ska- 
m ie lsk i — oznacza zapoczątko­
wanie rea lizacji wytycznych IX  
P lenum K om ite tu  Centralnego 
PZPR,

Ja też odczuję tę  obniżkę, 
mam na utrzym an iu  tro je  dzie­
ci i tonę, a jak w iadomo, ob­
niżka dotyczy takich a rtyku łów . 
Jak mydło, cukier, węgie l, o- 
dzież, które du to  ważą w bud­
żecie rodziny“ .

W  ostatnią niedzielę w ięcej n i t  dotychczas by ło  kupujących
w  sklepach. Po ofia rnej,  nocnej pracy załogi sklepów sprzeda­
w a ły  tow ary  według nowych, niższych cen.

Na zdjęciu: sprzedaż rękawiczek skórzanych po cenie o 
15 proc. niższej — w  CDT w  Warszawie.

Foto CAF —  B aranow ski

„N a całym  świecie rozw ija  
się z coraz w iększą siłą ruch 
w  obronie pokoju. Narody 
świata domagają się coraz 
bardziej stanowczo uregulo­
wania spornych zagadnień 
m iędzynarodowych drogą ro ­
kowań i pórozum ienia, popie­
ra ją  pokojową po litykę  Z w ią ­
zku Radzieckiego, żądają za­
kończenia „z im ne j w o jny “ , 
walczą w  obronie swej nie­
podległości narodowej.

Poważnym osiągnięciem sil 
pokoju jest zmuszenie agreso­
rów  do zaprzestania działań 
wojennych na Kore i, do za­
w arc ia  rozejm u, w  rezultacie 
czego nastąpiło pewne osła­
bienie napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych. Dodało to 
nowego bodźca watce naro­
dów o pokojowe rozw iązanie 
palących problem ów m iędzy­
narodowych.

T ak im  palącym problemem, 
domagającym się rozw iązania 
zgodnie z in teresam i narodów 
i  sprawą pokoju, jest w  Euro­
pie problem  niem iecki.

Rządy trzech państw za­
chodnich dążą do najszybsze­
go wprowadzenia w  życie wo­
jennych układów  z Bonn i 
Paryża, przew idujących od­
budowę odwetowego W ehr­
machtu i włączenie Niemiec 
zachodnich do agresywnego

Aktywiści! Lepiej pomagajcie kołom 
ZMP w kampanii skupu

Zetempowcy biorą udział w akcji skupu
Na porządku dziennym  zebrań 

zetempowskich w  gr. Zabrodzie, 
pow. W łodawa, już od dłuższe­
go czasu zna idu je się sprawa 
wykonania przez wieś obowiąz­
kowych dostaw zboża, ziem nia­
ków  i innych świadczeń. Zebra­
nia odbyw ają się systematycz­
nie. Na zebraniach członko­
w ie nie skąpią k ry ty k i. Dysku­
tu ją  nad tym , ja k  w ykonu ją  do­
stawy ich rodzice i pracują nad 
pełnym dostarczeniem przez 
chłopów wyznaczonej ilości pro­
duktów  rolnych. W ieczoram i za­
chodzą do sąsiadów — tłum a­
czą, ag itu ją. Dzięki temu gro­
mada w ykona ła plan dostaw 
zboża b lisko w  100 proc.

Podobnie pracują koła ZM P  w 
Jakuszach i  Gawłówce, pow. 
Lubartów , Wąwmlnicy. pow. Pu­

ław y I G ródku pow. H rub ie­
szów.

Na zebraniu członków koła w 
Brzostówce, pow. Lubartów , zet- 
empowcy sk ry tyko w a li prze­
wodniczącego, k tó ry  wprawdzie 
ag itu je  innych, lecz sam zwleka 
z, dostawam i zboża i ziem nia­
ków. Zetem powcy w p łynę li na 
przewodniczącego, k tó ry  uregu­
lował dostawy do 5 listopada br.

W gr. Sitno, gm. Zerocin, na
swoim zebraniu członkowie 
ZM P szczegółowo om aw ia li w y ­
konanie planu przez rodziców. 
M. in. zalega! ze zbożem ojciec 
S tan is ława Danieluka. M łody 
Danie luk po kry tyce  swoich 
kolegów powiedział, że przeko­
na ojca i sam przyw iezie zboże 
na punkt skupu. Postanowienie 
swoje Danie luk zrealizował.

W pow. Jarocin aktyw iśc i
wspólnie z członkam i ZM P  na 
zebraniach m ów ią o tym , 
ja k  w yw iąza li się Ich ro ­
dzice z obow iązkowych do­
staw. Przewodniczący koła 
ZM P w G rodzisku początkowo 
usiłow ał tłum aczyć się, że w 
jego gospodarstwie nie ma zbo­
ża na obowiązkowe dostawy, A le  
kiedy ak tyw  wskazał mu na 
zam iennik i, w tedy postanowił 
przedstawić tę sprawy rodzicom. 
Rodzice w kró tce w ykona li plan 
w całości.

Zetempówka N ata lia  Garba- 
rek w Rudzie W ieczyńskiej nie
mogła sama przekonać m atki. 
Pomogli je j aktyw iści. Poszli 
wspóln ie z N a ta lią  do je j m atk i 
i tłum aczyli. O bywatelka G ar- 
bąrek w n ied ług im  czasie dosta­
w y uregulowała w 100 proc.

Wciągać do pracy agitacyjnej wszystkich członków ZMP
W  gm. Dobrzyce, pow. K ro to - rze mały udzia ł w akc ji skupu 

szyn wśród ak tyw u  zetempow- zboża. Nie pracują koła ZM P 
skiego panuje przekonanie, że G m ina poważnie zalega z do­

stawam i zboża.
Podobnie w ie lu  aktyw istów  

zetempowskich w pow. Ostrów 
przykłada mało uwagi do pracy 
ze wszystk im i członkam i koła 
ZM P. Co się okazało? Do nie-

lepie j jest samemu agitować za 
wykonaniem  obowiązkowych 
dostaw, an iże li wciągać do tego 
członków ZM P i całą młodzież. 
W w yn iku  takiego postępowa­
nia młodzież gm. Dobrzyce bie-

dawr.a na przeszło 700 człon­
ków ZM P w  pow. zaledwie 
rodzice około 260 zetempow- 
ców w ykona li obowiązkowe do­
stawy. Rodzice pozostałych 
członków zalegają jeszcze od 40 
— 60 proc. w dostawach.

I .  K.

13 bm. załoga F ab ryk i Maszyn 
Ż n iw nych im , Marcelego No­
w o tk i w  Płocku z dumą I rado­
ścią przekazała ro ln ic tw u  10- 
tyslączną wyprodukow aną w 
Fabryce żn iw ia rkę  „P rzodow n i­
ca".

10-tysiączna żniwiarka
Uroczystość przekazania żni- |dużym zielonym  wieńcu umlesz-

w ia rk i odbyła się w hali m on­
tażowej. Jubileuszowa żn iw ia r­
ka, pachnąca jeszcze świeżym 
lakierem  została przez załogę 
przystro jona czerwonym i i bia- 
o -czerw onym i proporcam i. W

czono napis „ 10-tyslączną żn i­
w ia rką  umacniam y sojusz ro ­
botniczo - chłopski“ . Hasło u- 
macniania tego sojuszu załoga 
FM Ż rea lizu je  swą codzienną 
o fia rną  pracą.

bloku atlantyckiego, co unie­
m oż liw iłoby  odbudowę N ie­
miec jako, państwa zjednoczo­
nego i pokojowego.

Przeciwko te j zbrodniczej 
po lityce rozlega się coraz do­
nośniej potężny głos narodów, 
k tóre poniosły tak w ie lk ie  o- 
f ia ry  w  czasie ostatn ie j w o j­
ny. Naród polski pamięta do­
brze zbrodnie i bestialstwa a- 
gresji i okupacji h itle ro w sk ie j 
i nie pogodzi się nigdy z od­
budową odwetowego m ilita ry -  
zmu w  Niemczech zachod­
nich. Nie pogodzą się z tym  
rów nież i inne narody Euro­
py-

P olityka  Rządu Polski Lu ­
dowej zmierzała i zmierza do 
pokojowego rozw iązania pro­
blem u niem ieckiego w im ię 
interesów narodu polskiego i 
zgodnie z interesam i narodu 
niemieckiego.

Naród polski całym  sercem 1 
Jednomyślną wo lą popiera po­
ko jow ą po litykę  Zw iązku Ra­
dzieckiego, k tóra odpowiada 
na jbardzie j żywotnym  in tere­
som naszego bezpieczeństwa i 
naszej niepodległości.

Naród polski złączony przy­
jaźn ią  i braterską współpracą 
z N iem iecką Republiką Demo­
kratyczną wyraża swą petną 
solidarność z pokojow ym i i de­
m okra tycznym i s iłam i całych 
Niemiec, k tó re  walczą o jed­
ność swego k ra ju , o dem okra­
cję i pokój.

Naród polski w ita  z rado­
ścią wspaniały rozw ój ruchu 
patriotycznego w  krajach Eu­
ropy Zachodniej, w a lkę  naro­
dów przeciwko ra ty fik a c ji u- 
k ladów  o tzw. „a rm ii europej­

sk ie j“ . przeciwko rem ilitaryza-* 
c ji Niemiec zachodnich.

Naród polski ze szczególną 
radością w ita  potężny z ryw  
narodu francuskiego, jego 
wzmożona walkę przeciwko 
polityce odradzania m ilita ryz - 
mu niemieckiego.

Naród polski swą codzienną 
pokojową praca pomnaża 
swe siły. wnosząc poważ­
ny w kład do w a lk i o po­
kój. jaką toczą wszystkie 
narody świata IX  Plenum KC 
PZPR postaw iło przed całym  
narodem polskim  zadanie szyb­
szego podwyższenia stopy ży­
ciow ej wszystkich ludzi' pracy 
w  mieście i na wsi, dalszego 
zacieśnienia sojuszu robotn i­
czo-chłopskiego. wzrostu ak­
tywności po litycznej i produk­
cy jne j oraz pogłębienia jedno­
ści w  im ię budowy Polski s il­
ne j i szczęśliwej.

Naród polski, złączony w ie­
czystym sojuszem z potężnym 
Zw iązkiem  Radzieckim, złą­
czony braterską przyjaźn ią z 
całym  obozem pokoju, czu jn ie  
stoi na straży swego pokojo­
wego budownictw a, na straży 
swych granic.

Poiski K om ite t O brońców 
Pokoju wzywa wszystkich Po­
laków, aby zjednoczyli się 
jeszcze bardziej w szeregach 
F rontu Narodowego, aby swą 
pracą um acniali sile i potęgą 
Polski Ludowej, aby w nosili 
swój w k ład  do jneustannego 
wzrostu s il i zwartości obozu 
pokoju, jednoczącego wszyst­
kich ludzi dohrei w o li w im ię 
wolności i niepodległości naro­
dów, w  im ię pokoju na świę­
cie“ ,

Aktywiści ZMP studiują 
tezy na II Zjazd PZPR

W dniach od U)— 13 bm. 
we wszystkich wojewódz­
twach odbyły się posiedze­
nia  Prezydiów Zarządów 
W ojewódzkich ZM P. na 
k tórych omówiono plany 
pracy organizacji w związ- 

J ku  1 zadaniam i postawio- 
j  nym l przez IX  Plenum KC 

PZPR. Na posiedzeniach 
Prezydiów obecni by li se­
kretarze KW  PZPR 

Ceiem dokładnego zapo­
znania ak tyw is tów  z teza- 

4 m l przedzjazdowym i oraz 
4 wyjaśnien ia trudn ie jszych 

problem ów Zarządy W oje­
wódzkie organizują w 
dniach od 11— 19 bm. semi­
naria z udziałem pracow­
n ików  aparatu ZW, Woj. 
Komend SP i wlceprze-

zowania zadań zawartych 
w tezach przedzjazdowych 
I tak np. w O lsztynie na 
sem inarium , w którym  bra­
ło udział 80 aktyw is tów , u- 
czestnicy szeroko dyskuto­
w a li nad sprawami Plenum,
w ykazuiąc zrozumienie tych 4

)  wodniczących ZP ZM P Do- 
i  tychczas przeprocvadzono 
4 już takie  sem inaria w K le l- 
4 cach, O lsztynie, Lodzi, Po- 

znaniu i  W rocław iu.
A Dyskusja na sem inariach 
4 wskazuje. że aktyw iśc i 
4 ZM P w zasadzie przyswo- 
4 i i i  sobie problem y IX  P le- 
< nurn oraz zrozum ieli po- 
4 t.rzebę większej ak tyw iza- 
f  c ji kó ł ZM P celem zreali-

ważnych problemów.
Jednak nie wszyscy 

aktyw iśc i zapoznali się już 
dostatecznie z m ateria łam i 
Plenum Znajomość tez 
przedzjazdowych wśród nie 
których ak tyw is tów  ogra­
nicza się ty lk o  dó zapamię­
tania ' danych dotyczą­
cych p rodukcji przemysło­
wej, rolnicze j i zaopatrze­
nia. M nie j natomiast zw ra­
ca się uwagi na zagadnie­
nia po lityk i Partit i Rządu.

Zarządy W ojewódzkie 
ZM P organizując semina­
ria i narady wciąż jeszcze 
za mało pomagają Zarzą­
dom Pow iatowym  ZM P w 
przygotowaniu ak tyw is tó w  
do w yjaśnien ia młodzieży 
uchwal IX  Plenum. I tak 
np. zetempowcv w G dvni 
i Tczewie bez pomocy in ­
stancji rozpoczęli stud iow a­
nie tez.



O miliard metrów wzrośnie w ZSRR 
produkcja tkanin bawełnianych w ciągu dwóch lat
ReJerat ministra art?feuł6w przepałowych powszechnego użylku ZSRR A. Ł Kosygina

M O SKW A. Na tamach „P ra w d y - opub likow any został re fe ­
ra t m in is tra  a rtyku łó w  przem ysłowych powszechnego użytku 
ZSRR A. N, Kosygina pt. „W  spraw ie środków zm ierzających 
do rozszerzenia p rodukc ji a rtyku łó w  przem ysłowych powszech­
nego użytku i podniesienia tch jakośc i", wygłoszony na Wszech- 
iw ią z k o w e j Naradzie P racow n ików  Przem yślu Lekkiego w  dniu 
23 października br.

Obecnie — s tw ie rdz ił m in is te r s trów  ZSRR i  KC  K P Z R  p o  
K oayg ia  — gdy k ra j nasz m at w z ię ły  w y ją tko w o  doniosłą, pro- 
potężną bazę przemysłową, g d y 'g ra m o w ą  dla przem ysłu radziec- 
kołchozy okrzepły i mamy wy- j kiego uchwałę w sprawne roz- 
szkolons kadry we wszystkich j szerzenia p ro du kc ji a rtyku łó w  
dziedzinach budow nictw a go -{ przem ysłowych powszechnego 
«.podarezego — is tn ie ją  w sze lk ie j użytku  i  podniesienia ich jako-.

' ści! W m yś l te j uchw a ły  — 
w skazał A. N. Kosyg in — po-

m ożliwości rozw in ięc ia  w  szyb­
k im  tempie ro ln ic tw a , przem y­
słu lekkiego i spożywczego przy ) w inn iśm y w ykonać 5-le tn i p ian: 
jednoczesnym u trzym an iu  tempa i w dziedzinie tkan in  jedwab-
w  zrostu przem ysiu ciężkiego. 
Naród radziecki z w ie lk im  za­
dowoleniem  p o w ita ł oświadcze-

pych — w  ciągu trzech lat, tka 
. n in  w e łn ianych, w yrobów  dzia­
nych i kon fekc ji, wysokogatun-

n ie  towarzysza G. M. M aleńko- j fcowych naczyń, obuw ia filcowe- 
w a  złożone na V sesji Rody N a j- jg o . g a la n te rii w łók ienn icze j — 
wyższej ZSRR, iż pa rtia  i rząd j w  ciągu 4 la t. 
postanow iły  zapewnić radykelne 
zwiększenie p ro du kc ji a r ty k u ­
łó w  powszechnego użytku  z 
tym , aby w ciągu najb liższych

W ciągu najb liższych 2—3 lat 
zaznaczył da le j A. N, Kosygin 
— przew iduje się następujący 
wzrost p rodukc ji podstawowychn « , . . , . ~ uiuuu.M . ji u tiuaw w u

3 *at znaczme p o d n ie ć  po- j a rt.ykuiów przemy; iowych po­
ziom zaopatrzenia ludności w ; -------- •--------  •
a r ty k u ły  przem ysłowe i  spożyw-
cze.

wszechnego użytku w zakresie 
M in is te rs tw a A rty k u łó w  Prze­
m ysłowych Powszechnego Użvt- 

Referat przypom ina, że 10 paź ¡ku  ZSRR: tkan in  bawełnianych
r. —dzie rn ika  1953 r. Rade M in i-^  w yp roduku je  się w 1954

5.4 m ilia rda  m etrów , a w 1955 r. 
—6,1 m ilia rda  m etrów tj. w ciągu 
dwóch lat... produkcja tkan in  ba­
wełnianych zwiększy się o 1 
m ilia rd  m etrów ; produkcja tka ­
nin  w e łn ianych wyniesie w 1954 
roku — 225 m ilionów  m etrów, 
a w 1955 r. — 250 m ilionów  
m etrów, zaś w 1956 r. — 290 m i- 
Penów m etrów , czyli w ciągu 
trzech łat produkcja tych tka ­
nin zwiększy się półtora raza.

W szybkim  tempie wzrastać 
będzie produkcja obuw ia skó­
rzanego. Podczas gdy w 1953 r 
w yp roduku jem y 20Ó m ilionów  
par. to w  1955 r. produkcja w y­
niesie 290 m ilionów  par, t j. o 
45% więcej.

W ykonanie tego w ielkiego 
program u — oświadczył A. N 
Kosygin — wymaga od wszyst­
kich pracow ników  przemysłu 
wytężonej pracy, znacznego roz­
szerzenia produkc ji i dalszej 
przebudowy przemysłu. Pow in­
niśmy całkow icie wykorzystać 
moc produkcyjną. u jaw n ić  
wszystkie rezerwy w przemyśle, 
przeprowadzić poważne prace w 
dziedzinie przebudowy is tn ie ją ­
cych przedsiębiorstw i budowy 
nowych na bazie nowoczesnej 
technik i.

Blok angle-amerykański aie pragnie rozpatrzenia
sprawy rozbrojenia

Przemówienie A. W yszyńskiego w  Kom isji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ
NO W Y JO RK. Na posiedzeniu przedpołudn iow ym  13 bm. K o ­

m is ja  Polityczna Zgromadzenia Ogólnego NZ zakończyła dysku­
sję ogólną nad sprawozdaniem K o m is ji Rozbrojeniowej.

Dyskusję ogólną podsumował w  obszernym przem ówieniu 
przewodniczący delegacji radzieckie j A, j .  W yszyński.

Delegat ZSRR oświadczył, że 
gdy rozpatryw ano działalność 
K om is ji Rozbrojeniowej, n iek tó ­
re delegacje z anglo-am erykań-

gadnień m iędzynarodowych, w
szczególności w kw estii nie­
m ieck ie j i koreańskie j, które 
wym agają uregulowania, żadną

skiego ugrupowania, na którego ¡ m iarą nie da się pogodzić z za-
czele sto ją  USA, us iłow ały  w 
przem ówieniach przedstaw ić swe 
stanowisko jeko  stanow isko w y ­
rażające rzekomo ich pragnienie 
przyczynienia się do redukc ji 
zbrojeń i zakazu b ron i atomo­
wej. bakterio log icznej i innych 
rodzajów  bron i masowej zagła­
dy. Liczne fak ty , cha rskte ryzu-

pewuien iam ł mężów stanu USA, 
że opow iadają się oni rzekomo 
aa uregulowaniem  tych kw estii.

Dyskusja w K om is ji Politycz­
nej nad działalnością K om is ji 
Rozbrojeniowej — m ówi) dalej 
delegat ZSRR — u jaw n iła  po­
ważne przeszkody, które ham u­
ją pomyślny bieg prac K om is ji

da się uniknąć
rozpatrzenia głównego zagadnień a naszych dni

Artykuł Żukowa ir „Praludzie“
M O SKW A. D n ia  15 bm. „P ra w d a " zam ieściła a rty k u ł J. Żu­

kow a pt. „M e  da się un iknąć rozpatrzenia głównego zagadnie­
n ia  naszych dn ł".

W a rtyku le  tym  au tor podkre­
śla, że szereg mężów stanu w 
kra jach zachodnich, ja k  również 
pras? podporządkowana określo­
nym  kołom, zainteresowani w 
u trzym an iu  napięcia m iędzyna­
rodowego. przem ilcza li do ostat­
n ie j c h w ili propozycje radziec­
k ie  zawarte w nocie z 3 listo­
pada, wystosowanej do rządów 
USA, A n g lii i F rancji.

Tego rodzaju m anew ry ja w ­
nych i uk ry tych  wrogów współ­
pracy m iędzynarodowej — kon­
tynuu je  Żuków  — zostały zde­
maskowane w oświadczeniu m i­
n istra  spraw  zagranicznych 
ZSRR W. M. M ołotow a na kon­
ferencji prasowej w dn iu 13 l i ­
stopada. Nawet reakcyjna prasa 
musi obecnie przyznać, że Z w ią ­
zek Radziecki domaga się prze­
dyskutow ania głównego zagad­
nien ia naszych dn ł — proble­
mu złagodzenia napięcia w sto­
sunkach m iędzynarodowych, u- 
trw a len ia  pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów. Fakty pozostają 
fak tam i i nie da się ich ukryć.

Z jednej strony — podkreśla 
autor — występuje Zw iązek Ra­
dziecki, proponując zwołanie 
konferencji m in is trów  spraw 
zagranicznych, aby uczynić krok 
naprzód na drodze do u trw a le ­
nia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego. D la osią- 
gn i-c is  tego celu należy omówić 
środki, zmierzające do złagodze­
nia napięcia międzynarodowego 
oraz przedyskutować problem 
Niem iec łącznie z kwestią przy­
wrócenia ich jedności narodo­
we i oraz zawarcia * n im i tra k ­
tatu pokojowego, ponieważ roz­
w iązanie tego problem u wiąże 
sit ściśle z zapewnieniem Euro- 
pi bezpieczeństwa.

7. d rug ie j s trony w idz im y 
USA Ang lie  i Francję, które 
również wypow iadają się na 
rzec? zwołania kon ferencji m i­
n is trów  spraw’ zagranicznych, 
lecz równocześnie uchyla ją  się 
od rozpatrzenia sprawy złago­
dzenia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych, a om ówie­
nie problemu niem ieckiego usi­

łu ją  podporządkować nie spra­
w ie przywrócenia jedności Nie­
miec na zasadach pokojowych i 
demokratycznych, lecz przyśpie­
szeniu rem ilita ryza c ji Niemiec.

Obecnie prasa burżuazyjna — 
pisze da le j Żuków  — rozpętała 
w ie lk i hałas w okó ł konferencji 
USA, A n g lii i  F ranc ji, k tóra od­
będzie się na Bermudach z po­
czątkiem  grudnia. Specyficzne 
cele i separatystyczny charakter 
te j kon fe renc ji nie mogą oczy­
wiście przyczynić się do rozła­
dowania napięcia w sytuacji 
m iędzynarodowej.

Jakie  zagadnienia zam ierzają 
rozpatrzyć w tym  ścisłym k ó ł­
ku Eisenhower, C h u rch ill i La- 
niel? D zienn ik „N ew  Y ork  He­
rald T ribu ne ". pow ołu jąc się na 
źródła au to ry ta tyw ne , s tw ie rdz ił 
10 listopada, że na kon fe renc ji 
be rm udzkie j zastaną rozpatrzo­
ne m. in. problem  n iem iecki, 
koreański, sprawa Indochin. 
T ries tu  spór m iędzy Niem cam i 
a F ranc ją  w  spraw ie Saary, sta­
now isko Zachodu wobec Chin 
sk ie j R epub lik i Ludowej, pro­
blem impasu w  rokowaniach 
między A ng lią  i Egiptem, u- 
zgodnienie w a runków  uregu lo­
wania sporu angie lsko-irańskie- 
go o na ftę  itd .

Gdy jednak proponuje się 
konferencję z udzia łem  Zw iąz­
ku Radzieckiego, to USA i ich 
partnerzy w ysuw ają propozycję 
ograniczenia się ty lk o  do pro­
blemu niem ieckiego, przy czym 
om ówienie tego problem u pra­
gną także podporządkować w 
istocie spraw ie przyspieszenia 
rem ilita ryza c ji N iem iec zachod­
nich.

T ak ie  sztuczne ograniczanie 
celów kon ferencji wytłum aczyć 
można jedyn ie  dążeniem, by w 
słowach m ów ić o zw o łan iu  kon­
ferenc ji m in is trów  spraw zagra­
nicznych, k tó re j idea jest tak 
popularna wśród mas ludo­
wych, a faktycznie zmierzać do 
lego, by rozmowy na ten temat 
zakońezyły się niepowodzeniem

Idea zwołan ia kon fe renc ji m i­
n is trów  spraw zagranicznych 
zachowuje swą aktualność —

pisze w zakończeniu Żuków. — 
Zaintcrsowanie Zw iązku Ra­
dzieckiego konferencją zw iąza­
ną z uregulow aniem  palących 
problem ów m iędzynarodowych 
podyktowane jest — ja k  pod­
k re ś lił w  swym  ośw ir leżeniu 
na kon fe renc ji prasowej W. M. 
M ołotow  — dążeniem do złago­
dzenia napięcia w stosunkach 
m iędzynarodowych, do u trw a ­
lenia pokoju 1 bezpieczeństwa 
międzynarodowego. W łaśnie 
dlatego ZSRR proponował i na­
dal proponuje rozpatrzenie z u- 
działem USA, A n g lii, F rancji, 
ZSRR i C h ińsk ie j R epublik i 
Ludow ej kw e s tii złagodzenia 
napięcia w  stosunkach m iędzy­
narodowych. Jest to główne za­
gadnienie naszych dni, którego 
nie uda się uniknąć.

jące istotne dążenia tego u g ru - j i k tóre należy usunąć. Kom isja
powania i przede wszystkim  
istotne dążenia o fic ja lnych  kó ł 
USA, A n g lii i F ranc ji są w  ja w ­
nej sprzeczności z tego rodzaju 
próbam i i świadczą wym ownie, 
że blok anglo-am erykański nie 
pragnie m erytorycznego rozpa­
trzenia sprawy rozbrojenia. A by 
u k ryć  przed op in ią  publiczną tę 
swoją niechęć oraz by uśpić o- 
p in ię  publiczną, delegaci USA i 
A n g lii w  ogóle pom ija ją  m il­
czeniem rzeczyw isty cha rakter 
K o m is ji Rozbrojeniowej. Za­
m iast tego — ośw iadczył A. 
W yszyński — by skierować dzia­
łalność K om is ji Rozbrojeniowej 
w iośnie no opracowanie posu­
nięć zm ierzających do redukc ji 
zbrojeń i s ił zbro jnych, do za­
kazu bron i atomowej, wodoro­
wej i innych rodzajów bron i 
masowej zagłady, delegaci USA 
: A n g lii k ie row a li działalność 
K om is ji od samego początku na 
zbieranie in fo rm a c ji w yw iadow ­
czych o rozm iarach zbrojeń róż­
nych państw, a sprawę red ukc ji 
zbro jeń oraz zakazu b ron i m a­
sowej zagłady odsuwają w da­
leką przyszłość

Znalazło to swój wyraz w  re­
zolucji, uchwalonej w  swoim 
czasie przez Zgromadzenie O- 
gólne przy tworzeniu K om is ji 
Rozbrojeniowej, k tó ra  nosi tę 
grom ką nazwę ty lko  dla zama­
skowania wym ienionych wyżej 
celów, postawionych przed nią 
przez anglo -  am erykańskie u- 
grupowanie z USA na czele.

Delegat Zw iązku Radzieckiego 
wykazał następnie w  swym  
przem ówieniu, że faktyczne 
stanowisko USA w  szeregu za-

Rozbrojeniowa może w swej 
działalności osiągnąć sukcesy 
ty lko  pod w arunkiem , że zro­
zumie swe zadania we w łaści­
w y sposób i obierze drogę, k tó ­
ra jedynie może doprowadzić 
do skutecznego rozwiązania 
tych zadań.

P ro jekt rezo lucji 14 państw 
nie zapewnia w arunków  nieod­
zownych dla pom yślnej dz ia ła l­
ności K om is ji Rozbrojeniowej. 
P ro jekt ten, je ś li nie w łą ­
czyć do niego poprawek zgło­
szonych przez Zw iązek Ra­
dziecki, nie zm ierza do przyczy­
nien ia się do redukc ji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej, wodo­
row ej i Innych rodzajów  broni 
masowej zagłady. Co więcej, u 
podstawy tego pro jektu  leży z 
gruntu w ad liw a  tendencja do 
dalszego przewlekania rea liza­
c ji posunięć w  spraw ie redukcji 
zbrojeń i zakazu broni masowej 
zagłady.

Delegacja Zw iązku Radziec­
kiego — oświadczy? delegat 
ZSRR — zgłosiła w n iosk i prze­
w idujące konkre tne k ro k i w  
k ie runku natychm iastow ej re­
d u kc ji zbrojeń i sil zbro jnych 
oraz zakazu broni atom owej I 
wodorowej. Uchwalenie tych 
propozycji przez Zgromadzenie 
Ogólne zapewniłoby faktyczną 
redukcję zbrojeń oraz zakaz 
broni a tom owej i wodorowej, co 
m ia łoby doniosłe znaczenie dla 
utrzym ania pokoju i  bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. Dele­
gacja Zw iązku Radzieckiego 
zwraca jednocześnie uwagę na 
doniosłe z.nacz.enie poprawek 
zgłoszonych przez nią zarówno

do n iektórych punktów  części 
wstępnej, ja k  również do me­
rytoryczne j części rezolucji, w 
których to poprawkach propo­
nuje się, by Kom isja Rozbroje­
niowa przedstaw iła na jda le j do 
in  marca 1954 r. Radzie Bezpie­
czeństwa propozycje, przew idu­
jące w pierwszym  rzędzie isto t­
ną redukcję zbrojeń pięciu mo- 

j carstw  — USA, W ie lk ie j B ryta- 
: n ii, F rancji, C h ińskie j Republi- 
j k i Ludowej i Zw iązku Radztec- 
j kiego — ja k  również zakaz bro- 
I ni atomowej, wodorowej i in- 
1 ńych rodzajów  broni masowej 
| zagłady, z jednoczesnym wpro- 
! wadzeniem ścisłej kon tro ii m ię­
dzynarodowej nad wykonaniem  
tego zakazu.

Dwugodzinnego przemówienia 
delegata ZSRR w ysłucha li de­
legaci, przedstaw iciele prasy i 
liczn i goście z ogromną uwagą.

■Ar
Na posiedzeniu popo łudnio­

w ym  13 listopada Kom is.a P o li­
tyczne rozpatryw ała p ro je k t re­
zolucji 14 państw oraz popraw­
k i do rezo lucji.

Delegat A n g lii L loyd odpo­
w iadając na w yw ody A. W y­
szyńskiego uskarżał się na „o- 
s try “  charakter zarz.utów w ysu­
n ię tych przez delegata ZSRR 
wobec USA, A n g lii, F ra n c ji i 
n iek tó rych  innych „k ra jó w  za­
chodnich“  torpedujących reduk­
cję zbrojeń i  zakaz b ron i maso­
w ej zagłady.

Delegat A n g lii w ystąp i! rów ­
nież przeciwko poprawkom  
zgłoszonym przez delegację h in ­
duską do p ro je k tu  rezo luc ji 14 
państw  i  zaapelował do delega­
c j i  h indusk ie j, by nie nalegała 
na przyjęcie owych poprawek.

Zabiera jąc głos w  odpowiedzi 
L lo yd o w i delegat In d ii Menon 
w y ra z ił zdziw ienie z powodu te­
go apelu L loyda. Menon wska­
zał, że delegat A n g lii odm aw ia­
jąc przyjęcia  poprawek hindus 
kich. popada w  sprzeczność ze 
sw ym i dekla rac jam i, w  k tórych 
oświadczał, iż  delegacja ang ie l­
ska pragnie, by K om is ja  powzię­
ła w  om awianej kw e s tii uzgod 
nioną uchwałę.

Nasze popraw ki — ośw iadczył 
Menon — odpow iadają in te re ­
som szerokich rzesz.

Delegat In d ii podkreś lił, że 
należy bezwzględnie dać przed 
staw icie iom  C h ińsk ie j R epub lik i

W całej F ranc j i  rozw ija  się potężna kampania protestacyjna przeciwko ra ty f ikac j i  uk ładów  
z Bonn i Paryża.

Na zdjęciu: robotnicy budowlani pode jmują w  M on treu i l  uchwalę potępiającą wskrzesza­
nie m i l i ta ryzm u niemieckiego oraz uk łady  o tzw. „a rm i i  europejskie j“ . toto  _ (CAF)

(  J S T A T N I E  t y g o d n ie  p r z y -
niosły wiadomości o wzma­

gającej się walce chłopów w 
różnych krajach kap ita lis tycz­
nych o polepszenie swego bytu. 
c swe prawa, o ziemię.

Chłopi włoscy okręgu L ivo r- 
no przeprowadzili dw utygodn io­
wy s tra jk , żądając zwiększenia 
liczby dni roboczych dla robot­
n ików  rolnych 1 podwyżki ich 
płac. W okręgu Mantua chłopi 
zażądali obniżenia opłaty dzier­
żawnej i podziału ziemi obszar- 
niczej.

We Włoszech na 5 130.000 
bezrolnych i m ałorolnych gospo­
darstw  chłopskich przypada je­
dynie 875 000 ha. podczas gdy 
na 40 000 rodzin obszarmczyrh 
przypada 10.300.000 ha ziemi 
Znaczna część ziemi obszarni- 
czej leży odłogiem.

Gospodarka rolna W łoch 
znajduje się od pół w ieku w 
stanie zastoju. Rozmiary pro­
d u kc ji ro lne j pozostają m nie j 
w ięcej na tym  samym poziomie 
podczas gdy ludność k ra to  
wzrosła w ciągu 50 lat o 36 
proc. Rezultatem tego jest wciąż 
wzrasta jący głód ziemi oraz po­
ważny brak n iektórych a rty k u ­
łów  rolnych, jak zboża i ziem ­
niaków, k tó ry  szczególnie s iln ie  
daje się we znaki na po łudniu 
W'łocb — na jbardzie j zacofanej 
części k ra ju . Z d rog ie j strony 
Wiochy d ław ią  się od nadm iaru 
tak ich  produktów  rolnych, jak 
cy tryny , pomarańcze i w ino­
grona.

Przycżyn kryzysu rolnego na­
leży szukać zarówno w zagra­
nicznej jak I w ewnętrznej p o li­
tyce rządu włoskiego Rząd w ło­
ski na roz k a z swych mocodaw­
ców z Waszyngtonu całkow icie 
zam kną! g łów nym  produktom  
ro ln ic tw a  włoskiego jak owo­
ce, dostęp na ry n k i Europy 
W schodniej, na których znajdo­
w a ły  one daw n ie j zbyt. W łochy 
nie m ają również żadnych mo­
żliwości zbytu na rynkach św ia­
ta  kapitalistycznego. Co więcej,

C H Ł O P I  W J A R Z M I E
w iele k ra jów  kapita lis tycznych
będących konkurentam i Wioch 
eksportu je obecnie do Włoch 
swe produkty, co jeszcze bar­
dziej podważa ro ln ic tw o  w ło ­
skie.

G łów ną wewnętrzną przyczy­
ną zaostrzania się kryzysu ro l­
nego we Włoszech jest spadek 
i tak już n isk ie j zdolności na­
bywczej mas ludowych — na­
stępstwo wyścigu zbrojeń, l ik ­
w idow ania pokojowych gałęzi 
p rodukc ji i wzrostu bezrobocia. 
Zubożenie mas pracujących po­
ciąga za sobą zmniejszenie spo­
życia produktów  rolnych, prze­
de wszystkim  tłuszczu roślinne­
go i mięsa.

W alka chłopów w łoskich to 
w a lka o chłeb i ziemię, to w a l­
ka o przeobrażenie s tru k tu ry  
ro lne j we Włoszech — o l ik w i­
dację w ie lk ie j pasożytniczej 
własności ziem skiej i zapewnie­
nie chłopom pracy. W alka o 
ziemtę nie może być prowadzo­
na w oderwaniu od w a lk i o po­
kó j i o zmianę p o lity k i we­
w nętrzne j i zagranicznej Wioch 
Dlatego właśnie chłop w łoski 
walcząc o zaspokojenie swych 
żądań walczy równocześnie o 
po litykę  pokoju,

W pierwszych dniach pa­
ździernika k ilka  tysięcy chło­
pów sycy lijsk ich  zajęło ziemię 
obsz.armczą położoną w pobliżu 
Nisceni p row inc ji Calta-misset- 
ta Z iem ia ta od długiego czasu 
była nieuprawtana | leżała od­
łogiem. 300 chłopów z miejsco 
wości Syculiana. w p row inc ji 
Agrigento zajęło przed k ilk u  
dn iam i pola, należące do m ie j­
scowego obszarnika, aby w ten 
sposób zaprotestować przeciwko 
przeprowadzaniu tzw, „re fo rm y 
ro lne j“ , na podstawie k tóre j 
wywłaszczono zaledwie 600 000 
ha ziemi obsza rniczej, a z. któ­
rych oddano bezrolnym chło­
pom za wysoką opłatą nie w ię­
cej niż 200.000 ha. Pozostałą 
część sprzedano kułakom . Zgo­
dnie z zasadami K on sty tu c ji

chłop i w łoscy pow inn i o trzy­
mać co na jm n ie j 4.000.000 ha.
I \ /  E F ranc ji opór przeciwko 

w ojennej, sprzecznej z in ­
teresami narodu, po lityce rządu 
Laniela — nabiera szczególnie 
ostrych cech. Narzucona F ran­
c ji po lityka  m ilita ryza c ji k ra ju  
oraz tzw. „pomoc am erykań­
ska“  stała się źródłem  wciąż 
pogarszającej się sytuacji chło­
pów francuskich. USA narzu­
c iły  F ranc ji w ramach te j po­
mocy szereg produktów  rolnych, 
k tóre Francja sama może pro­
dukować w większych ilościach, 
jak pszenica lub owoce suszo­
ne. W rezultacie tej po lityk i 
zm niejszają się m ożliwości zby­
tu produktów  gospodarstw 
chłopskich i zmniejsza się ob­
szar zasiewu.

W skutek wzrostu w ydatków  
wojennych następuje ciągłe ob­
niżanie się stopy życiowej mas 
pracujących w miastach, 
zmniejsza się ich zdolność na­
bywcza, co z kolei odbija  się 
ujem nie na sy tuac ji chłopów 
Chłopi francuscy zdają sobie 
sprawę, że im peria liśc i am ery­
kańscy i francuscy chcą zrzu­
cić na bark i chłopów i robot­
n ików  cały ciężar kosztów p o li­
ty k i przygotowań do wojny.

Chłopi francuscy domagają 
się zmniejszenia podatków, 
wstrzym ania przywozu a rty k u ­
łów rolnych z USA, ogranicze­
nia nadm iernych dochodów 
pryw atnych handlarzy, którzy 
w celu uzyskania jak na jw ię ­
kszych zysków podnoszą ceny 
a rtyku łów  rolnych i un iem ożli­
w ia ją  w ten sposób zakup tową- 
rów przez ludzi pracy z miasta

Francuski dziennik „L ib e ra ­
tion pisze: „Chłop i spostrzega­
ją. ze nędza nie jest wyłącznie 
przyw ile jem  ludzi pracy w m ia­
stach, Rozumieją, że są oni 
również w ykorzystyw ani przez 
ten sam rząd. Chłopi pragną 
położyć kres temu stanowi rze­
czy... Los mas pracujących wsi 
jest coraz bardzie j związany z

losem mas pracujących m iast".
W c h w ili gdy pogłębia się 

kryzys ro ln ic tw a , rząd francu ­
sk i — ja k  donosi „H um an ité1 
— prowadzi rozm owy z rządem 
am erykańskim  w  spraw ie za 
kupu nadw yżki p rodukc ji ro l­
nej z USA. Rząd francuski 
zniósł ostatn io specjalne opłaty 
celne na p rodukty sprowadzo­
ne z USA. Sum y z tych opłat 
zasila ły k ra jow y  fundusz zasił­
ków rodzinnych dla starych 
chłopów.

Całą Francję ogarnęła fa la 
chłopskiego ruchu protestacyj 
nego przeciwko polityce rządu.

W departamencie Creuse od­
byw ają się liczne zebrania przy­
gotowujące akcję ro ln ików . W 
departam encie Charante na 
dźw ięk dzwonów chłopi przy­
s tąp ili do zagradzania dróg 
W strzym any został ruch kołowy 
na drodze łączącej Paryż i Bor­
deaux. W departamencie Deux- 
Severs' chłop i zagrodzili drogi 
w pobliżu wojskowego obozu 
am erykańskiego w lesie Chize. 
W akc ji wzięło udzia ł 20.000 
chłopów, W departamencie Hau- 
te-Viennes cała ludność chłop­
ska wzięła udzia ł przy wzno­
szeniu barykad.

Kom unistyczna Partia Fran­
c ji wskazuje chłopom francu­
skim  jedyne słuszne wyjście z 
tej c iężk ie j sytuacji. Partia żą­
da, aby utworzono sta ły rynek 
zbytu po cenach opłacalnych dla 
chłopów. W tym  cełu należy 
ograniczyć w yda tk i na zbroie- 
nia, zakończyć wojnę w W iet­
namie, zmniejszyć podatki i ob­
ciążyć n im i w ie lk ie  spółki ka­
pitalistyczne. Jedynie taka po­
lity k a  zwiększy spożycie a rty ­
kułów  rolnych przez ludność 
m iejską i um ożliw i podniesie­
nie stopy życiowej francuskie j 
ludności w ie jsk ie j.
7  ROKU na rok pogarsza się

sytuacja ludności chłop­
skie j w krajach kolon ia lnych i 
zależnych. M aleje wydajność 
ro ln ic tw a , kurczą się zapasy

żywności, m ilio n y  ludzi skazane 
są na niedojadanie, a nawet 
na śm ierć głodową. Większa i 
lepsza część ziemi skupiona jest 
w  rękach w ie lk ich  obszarni1 ów 
Podstawowa masa chłopska po­
zbawiona jest ziemi I 'zmuszona 
do upraw ian ia  je j w charakte­
rze robotn ików  rolnych lub 
dzierżawców.

W S y rii np. obszarnik z ty ­
tu łu  czynszu za należącą do nie­
go ziemię o trzym u je ’ od dzier­
żawcy 75 proc. zbiorów. Nie 
rzadko chłopi syryjscy zmusze­
ni przez nędzę sprzedają swe 
dzieci. Chłopi syryjscy zorgani­
zow ali ostatn io szereg wieców 
które odbyły się w rejonach So- 
fita , M issiat, Banias i Ah-dia- 
zirach. 7 000 delegatów chło­
pów syry jsk ich  potępiło nieludz­
k i wyzysk obszarników. Z w ią ­
zek chłopów syry jsk ich zorga­
nizował ostatnio o lbrzym ią kam ­
panię protestacyjną przeciwko 
usuwaniu chłopów z ziemi przez 
obszarników w re jonie Djezi- 
raeh. Dzięki zdecydowanej po­
stawie m anifestantów, obszarni­
cy zmuszeni zostali do opusz­
czenia chłopskich gruntów  W 
re jon ie  Tartous chłopi zm usili 
obszarników do obniżenia op ła ­
ty dzierżawnej z 75 proc. na 
45 proc. zbiorów.

Do powiększania się nędzy 
chłopów syry jsk ich  przyczynia 
się również fakt, że im p e ria li­
ści amerykańscy i francusCv 
usuwają ch łopów -z ziemi, aby 
budować tam obozy wojskowe 
i lotniska. Tysiące chłopów sy­
ry jsk ich . którzy czynnie staw ia­
ją opór temu bezprawiu, zapeł­
n ia ją  w ięzienia i obozy koncen­
tracyjne.

Ludy k ra jów  kolonialnych 
wiedzą, że jedynie przez wyzwo­
lenie spod ucisku im peria lis ty ­
cznego i rodzim ej hurżuazji mo­
gą one osiągnąć zmianę niemo- 
ż liw vch do zniesienia w a run ­
ków  bytu, otrzym ać ziemię i 
zrzucić jarzm o obszarników.

II.  K A W K A

Dalsze ucieczki 
jeńców knreańsklch

P E K IN . — Jak donosi Agen 
cja Nowych Chin, trze j jeńcy 
koreańscy wym knąwszy się spod 
kon tro li agentów lisynm anow- 
skieh zostali repa triow an i 
dn iu  14 bm.

Jeden z wym ienionych trzech 
jeńców koreańskich, K im  Jong 
S ik  u ja w n ił nowy fak t zamor­
dowania jeńca koreańskiego 
przez ta jnych  agentów lisyn  
m anowskich.

Pozostali dw a j repatriow an i 
jeńcy, K im  Bok Sun 1 L I Czen 
In po in fo rm ow ali, że lisynm a- 
nowscy agenci zam ierzają prze­
słać „b u n to w n ikó w “  do bloków  
w  których jeńcy przeszli już 
przez akcję wyjaśniającą. Agen­
ci lisynm anowscy chcą w  ten 
sposób pozbawić jeńców kore­
ańskich przyznanego im  prawa 
obecności w  czasie akc ji w y ja ­
śniającej,

Sąd nad Mossadikieai
M O SKW A — Agencja TASS

donosi z Teheranu;
W procesie przeciwko d r 

M ossadikow l i b. szefowi szta­
bu generalnego a rm ii irańsk ie j 
gen. R iahi po przem ówieniu 
prokura tora przem aw iał ponow­
nie d r Mossadik. k tó ry  jeszcze 
raz zakwestionował kom peten­
cję trybunału.

Następnie zabrał głos obroń­
ca gen. R iahi, k tó ry  zażądał 
przerwy w procesie, aby obroń­
cy m ie li możność przestudiowa­
nia przemówień Mossadika i 
prokura tora. Po 30 m inutach 
przerwy przewodniczący try b u ­
nału oświadczył, że „obrona 
m iała dość czasu na zapoznanie 
się z m ateria łam i i powinna na­
tychm iast wypowiedzieć swe 
zdanie na tem at kom petencji 
trybunału.

Powołując się na konstytucję 
i inne ustawy obrońca gen. R ia­
hi oświadczył, że wszelkie de­
kre ty i zarządzenia wydane 
przez Mossadika m ają mor 
prawną, wobec czego trybuna ł 
nie jest kom petentny do sądze­
nia Mossadika i R iahi.

*
LONDYN. Agencja Reutera 

donosi z Teheranu, że trybuna ł 
w ojskow y rozpatru jący sprawę 
d r Mossadika w ydał w dniu 
15 bm. orzeczenie, iż uznaje się 
kom petentnym  do rozpatrzenia 
te j sprawy.

Ludow e j możność uczestnicze­
nia w rokowaniach na tem at 
rozbrojenia. Śmieszne jest — 
oświadczył on podejmowanie 
decyzji w tych sprawach bez u- 
działu przedstaw icie li C hińskie j 
R epub lik i Ludowej.

P r z e ję - s ó w ie m a  

w i e e r e r m s f r e i  

H ,  l< i# 3 S 2 l? o w s k ie g o

Następnie zabrał głos delegat 
Polski — M. Naszkowski, któ­
ry m. in. s tw ie rdz ił:

S tanowiąc kontynuację tra ­
dycy jne j już  ta k ty k i mocarstw 
zachodnich w te j sprawie, pro­
jek t rezo lucji 14 państw, zło­
żony z m glistych, ogólnikowych 
sform ułowań, pom ija m ilcze­
niem podstawowe problem y w 
dziedzinie rozbrojenia. .

P ro jekt rezo lucji nie daje K o­
m is ji żadnych wskazań, które 
um oż liw iłyby  je j zajęcie się 
podstawowym. elem entarnym  
problemem zakazu broni ato­
m owej oraz redukc ji zbrojeń i 
s ił ' zbro jnych. jak  również 
przedstaw ienie konkretnych 
wniosków Zgrom adzeniu Ogól­
nemu.

P ro jek t rezo lucji jest więc 
dalszą próbą zamaskowania o- 
gó ln ikow ym i frazesami niechę­
ci m ocarstw zachodnich do u- 
regulowania sprawy rozbro je­
nia, a jednocześnie ma im  za­
pewnić ca łkow itą  swobodę w 
dalszym szaleńczym wyścigu 
zbrojeń i w  dalszym zaostrza­
niu napięcia m iędzynarodowe­
go.

P opraw ki ZSRR zgłoszone do 
pro jek tu  rezo luc ji 14 stwarza ją  
m ożliwość przekształcenia te j 
papierkow ej dek la rac ji w  ży­
wy ak t zapewniający skutecz­
ność pracy K om is ji Rozbroje­
niowej. P opraw ki te bowiem 
określa ją  podstawowe cele pra­
cy K om is ji Rozbro jen iowej, w y ­
rażające się przede wszystkim  
w  zakazie b ron i atom owej i 
wodorowej oraz innych rodza­
jó w  broni masowej zagłady, 
przy jednoczesnym zapewnieniu 
ścisłej ko n tro li nad w ykona­
niem tego zakazu, ja k  również 
w  is to tne j redukc ji zbrojeń i 
s ił zbrojnych.

M. in. poprawka radziecka do 
pierwszego punktu opera tyw nej 
części rezo lucji uroczyście pro­
k lam u je  szczytną zasadę m o­
ralną, że Zgromadzenie Ogólne 
„uznaje za sprzeczne z sumie­
niem i honorem narodów oraz 
nie dające się pogodzić z przy­
należnością do O rganizacji Na­
rodów Zjednoczonych używa­
nie broni atom owej i wodoro­
wej, ja ko  broni agresji i maso­
wej zagłady oraz, oświadcza, iż 
rząd, k tó ry  pierwszy zastosuje 
przeciwko którem uko lw iek k ra ­
jo w i atomowe, wodorowe lub 
inne środki masowej zagłady, 
dopuści się zbrodni wobec ludz­
kości i uważany będzie za 
zbrodniarza wojennego“ .

Przyjęcie tej popraw ki m ia­
łoby nie ty lko  o lbrzym ie zna­
czenie m ora lno-po li tyczne dla 
sprawy rozbrojenia, lecz ró w ­
nież stanow iłoby zasadniczy 
zw ro t w stosunkach m iędzyna­
rodowych na rzecz u trw a len ia  
pokoju.

Delegacja polska uważa, że 
jedyn ie  przyjęcie poprawek

zgłoszonych przez ZSRR jest 
w stanie uchronić prace K om i­
sji Rozbrojeniowej przed dal­
szym impasem i niepowodze­
niam i. Dlatego też delegacja 
polska będzie głosować za przy­
jęciem tych poprawek i wzywa 
wszystkich szczerze zaintereso­
wanych w rzeczyw istym uregu­
lowaniu sprawy rozbrojenia, by 
również za n im i głosowali.

-A
Następnie przem awiali dele­

gaci F rancji i USA.
Odpowiadając na uwag! de­

legatów USA, A ng lii, F rancji, 
Holandii, A. Wyszyński dow iódł 
ca łkow ite j bezpodstawności 
tw ierdzeń przeciw n ików  po­
prawek radzieckich do pro jektu  
rezolucji 14 kra jów . Delegat 
ZSRR odrzucił nieuzasadnione 
tw ierdzenia Lloyda na tem at za­
wartych rzekomo w  przemówie­
niu W yszyńskiego „ostrych ak­
centów“  pod adresem mo­
carstw zachodnich. Ja — po­
w iedział delegat ZSRR — okre­
ślałem lin ię  polityczną moich 
oponentów i konstatowałem  ty l­
ko fakty.

Delegaci USA, A ng lii i F ran­
c ji ośw iadczyli, że występują 
przeciwko poprawkom  radziec­
k im  do pro jektu rezo lucji 14 
k ra jów , którego są współauto­
ram i, u trzym ując, iż są one „n ie  
do przyjęcia“ . Delegacja radziec­
ka — oświadczy! Wyszyński — 
proponuje, by Kom isja Rozbro­
jeniowa zajęła się sprawą re­
dukc ji zbrojeń i zakazu broni 
atomowej, wodorowej i innych 
rodzajów broni masowej zagła­
dy. W y jednak (to jest delegaci 
USA, A ng lii i F rancji), gdy ty l­
ko słyszycie słowa „zakaz broni 
a tom owej“  od razu rzucacie się 
do ataku; „T o  jest niedopusz­
czalne, to  lest nie do przyjęcia“ .

M y proponujem y wprowadze­
nie ścisłej ko n tro li m iędzynaro­
dowej nad przestrzeganiem 
uchwały o zakazie b ron i maso­
w e j zagłady.

W yszyński wykazał następnie, 
że popraw ki delegacji radziec­
k ie j do p ro jektu  rezo lucji 14 
państw oparte są na dobre j wo­
li, są wyrazem dążenia do skie­
row ania prac K om is ji Rozbroje­
n iow ej na realne, poważne, w y­
dajne tory działalności — na 
drogę podejm owania konkre t­
nych uchwał w spraw ie reduke 
c jj zbrojeń I zakazu broni ma­
sowej zagłady.

Na dzisiejszym  posiedzeniu 
delegacja ZSRR zgłosiła dodat­
kowo do swych poprzednich po- 
praw ek( nową poprawkę do pro­
je k tu  rezo luc ji 14 kra jów . W po­
prawce te j proponuje się zastą- 
p:enie pierwszego punktu m ery­
torycznej części p ro jektu  rezo­
lu c ji tekstem o następującym 
brzm ieniu:

Zgromadzenie Ogólne „uznaje 
za sprzeczne z sumieniem i ho­
norem narodów oraz za nie da­
jące się pogodzić z przynależ­
nością do O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych użycie broni ato­
m owej i wodorowej jako broni 
agies.ji i masowej zagłady i 
stw ierdza, że rząd. k tó ry  p ie rw ­
szy zastosuje przeciwko ja k ie ­
m uko lw iek k ra jo w i atomowy, 
wodorowy lub inny środek ma­
sowej zagłady, popełni zbrodnię 
wobec ludzkości i będzie uwa­
żany za przestępcę wojennego“ (

Oświadczenie premiera Nehru
LO N D Y N  — Agencja Reutera 

donosi z Delhi, że prem ier In d ii 
Nehru ośw iadczył na konferen­
c ji prasowej w  dn iu  15 bm., Iż 
doniesienia o przygotow ywa­
nym  pakcie m ilita rn y m  między 
USA i Pakistanem w yw o łu ją  w 
Ind iach poważne zaniepokoje­
nie.

Tego rodzaju pakt — podkre­
ś li ł p rem ier Nehru — pociągnie 
za sobą daleko Idące konsek­
wencje dia całej A z ji po łudnio­
wo-wschodniej, ja k  również dla

stosunków między Ind iam i a
Pakistanem.

Rząd h induski *— stw ie rdz ił 
prem ier Nehru — z w ie lką  u- 
wagą śledzi rozw ój wydarzeń.

Następnie Nehru potępił po li­
tykę m ocarstw kolon ia lnych 
wobec te ry to riów , k tó rym i one 
adm in is tru ją , a zwłaszcza ich 
po litykę  w  Afryce. Prem ier 
Nehru dodał, że Ind ie  nigdy 
nie pogodzą się z dyskrym inacją  
rasową.

Raiyfikacja układu o armii europejskiej w Belgii 
napotyka ną poważne przeszkody

Zjazd belgijskiej partii socjalistycznej
PAR YŻ, Wśród socjalistów  

belf;’ jsk ich  zarysowała się po­
ważna różnica zdań w spraw ie 
ra ty f ik a c ji uk ładu o u tw orzen iu 
.a rm ii europejskiej**. U ja w n iło  
się to szczególnie w yraźn ie  na 
z.jeździe p a rtii,  k tó ry  odbyi się 
w tych dniach w  B rukseli.

Organ socja listów  belgi iskich
Le Peuple“  donosi, że Larock 

w referacie  wygłoszonym  na 
zjeździe podkreślił w yraźn ie  iż 
ra ty fik a c ja  uk ładu ' w  spra­
w ie  a rm ii europejskie j na­
potyka w  B e lg ii na poważne 
przeszkody. Larock stw ie r- 
, m ^e. opozycja przeciw ko ra­
ty fik a c ji tego uk ładu powodo­
wana jest przede wszystkim  lę­
giem przed rem ilita ryzac ją  N ie­
miec zachodnich.

Senator R o iin w  swym  prze­
m ów ieniu ostro sk ry tykow a ł 
koncepcję „eu rope jsk ie j wspól­
noty obronne j“  i zażądał odro­
czenia debaty w  parlam encie 
mid tym  zagadnieniem. Jestem 
zdania — oświadczył on — że 
Belg ia , pow inna samodzielnie 
rozstrzygnąć ten problem , nie 
oglądając się na presję USA. N ie

mogę się zgodzić z tym , abyśmy 
ca łkow ic ie  podporządkow yw ali 
się rozkazom am erykańskim .

P rzeciwko ra ty f ik a c ji układu 
o a rm ii europejskie j w ypow ie­
dzie li się również in n i delegaci 
na zjazd. Większością głosów u- 
chwalono rezolucję, k tó ra  zaleca 
fra k c ji socja listycznej w  parla­
mencie wysunąć wniosek o od­
roczenie debaty nad sprawą u - 
tworzenia „europe jsk ie j wspól­
noty obronnej". Jednakże 0° 
szeregu zastrzeżeń rezolucja za- 
' ®ca głosowanie na rzecz ra ty f i­
ka c ji układu w w ypadku, gdyby 
parlam ent nie zgodził się na od­
roczenie debaty.

Kom entu jąc powyższą rezolu­
cję. dziennik „D rapeau Rouge“  
stw ierdza, że zjazd p a rtii socja­
lis tycznej zasadniczo wypowie­
dzia ł się za odroczeniem debaty 
nad „a rm ią  europejską“ , jed­
nakże Spaak i inn i p raw icow i 
przywódcy socja listyczn i w ym u­
s ili zgodę na przyłączenie gło­
sów socja listów  do głosów kato­
lików , o ile  wniosek w spraw ia 
odroczenia debaty nie zostania 
zatw ierdzony.

■.....— -tasa>0 ,0  »  Y 'ib
*  50 W IE C Ó W  I Z E B R A Ń  p rze ­

c iw k o  ,,e u ro p e js k ie j w spó ln oc ie  o- 
b i onne,1‘ ‘ o d b y ło  się o s ta tn io  w  sa­
m ym  M e d io la n ie  w In n y c h  m ia ­
stach W ioch o d b y w a ją  się  ró w n ie ż  
lic zn e  m a tiife s ta c je  p rz e c iw k o  re- 
m i li ta r y z a c jl  N ie m ie c  zacho d n ich  i 
..e u ro p e js k ie j w spó lnoc ie  obronne j**.

*  P R E Z Y D E N T  E IS E N H O W E R
p rz y b y ł w  dn. 13 bm . do K a n ad y , 
w  pod ró ży  to w a rzyszy  m u  sena to r 
Lodge  — d e le g a t U S A  w  p N Z ,

W Y D A W C A ; Z a rzad  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j

R E D A G U JE : K o le g iu m . N a­
k ła d  RS W P rasa“ .

AD RES R E D A K C J I: W arsza­
wa. A l I A rm ii W P U

T E L E F O N Y  C en tr ; 8-52-7!. 2, 
3. 4, 5 6 Red N acze lny  8~76-Sl’ 
D zia ł K oresp  l L is tó w  8-07 B2 
Red nocna C e n tr DSP B-22-0I 
w ew n  !0l 8-58-84

A D M IN IS T R A C J A : W arsza,
wa. M a rsza łko w ska  8 l v  n 
te l 8-07-11 i 8-82-51. w ew n  65.’

S K Ł A D  1 D R U K  Z a k ł G ra f 
..Dom  S łowa Polskteso**

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż  p p k  . .Ruch “  Oddz ie l  
W W arszaw ie  S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  \ w p ła ty  aa pre  
n u m e ra tę  p rz y tm u ja  w szyst­
k ie  u rzęd y  pocztow e  oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
IP-go każdego m tesiąca po- 
Pr zedzającef>o o k res  zam aw ia- 
b e j p re n u m e ra ty  -  c e n a  tnie« 
— 2,50 zł, k w a r t  -  7.50 zł. pdL 
ro czn ie  -  15,00 i i  ro czn ie  — 
30.00 zł Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
ó*’ p ren  z a k ła d o w e  przy.Jn iu- 

m ie jsco w e  o laców kJ PPK 
•R U C H “
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W zm ożonq pracą będziemy walczyć 
o szybsze podniesienie stopy życiowej

— oświadczają młodzi robotnicy w związku z obniżką cen
T a d e u s z  p ę k a r a  — przo­

do w n ik  pracy z K rakow skich 
Zakładów Przemysłu Tereno­
wego w ykonu jący 150 proc. nor­
m y m ów i:

„U chw ałę  Rządu o obniżce cen 
Przyją łem  z zadowoleniem, gdyż 
prowadzi ona do stopniowego 
podniesienia stopy życiowej mo­
je j rodziny i wszystkich obywa­
te li. O bniżka dokonana w  chw ili, 
gdy w  kra jach kapitalistycznych 
ceny tow arów  wzrastają, kiedy 
spada stopa życiowa robotnika 
i szerzy się bezrobocie, jest je ­
szcze jednym  dowodem w yż­
szości naszej socjalistycznej go­
spodarki nad ustrojem  kap ita­
listycznym .

D la dalszego wzm ocnienia na­
szej gospodarki, aby odnosiła 
ona dalsze sukcesy — postana­
w iam  podnieść swoją wydajność 
o 30 proc.“ .

*
IR E N A  R Y ZY K O W S K A  czło­

nek m łodzieżowej taśmy Łódz­
kich Zakładów Przemysłu Gu­
mowego oświadczyła:

„U chw ała  Rady M in is trów  
wcale mnie n ie  zaskoczyła. Czę­
ściowa obniżka cen to p ierwszy 
k ro k  na drodze w ytyczonej 
Przez IX  Plenum KC PZPR. 
K ro k  ten można uczynić ty lk o  
w  oparciu o nasze dotychczaso­
we osiągnięcia w  rozw oju  prze­
mysłu.

N iem ało przyczyniła się do 
te j obn iżk i nasza taśma. Produ­
ku jem y śniegowce dam skie i  
dziecięce. Od dwóch la t syste­

m atycznie cała taśma przekracza 
norm y, a w ie le  koleżanek, w  ich 
liczb ie  i  ją , w ykonu je  200 proc. 
norm y.

M im o że zniżka jest częścio­
wa, jednak korzystam y na n ie j 
sporo. Ja np. zarabiam  miesięcz­
nie około 1200 złotych. Około 
500 zł przeznaczam na jedzenie, 
a 700 pozostaje m i na inne w y­
da tk i. Teraz w y liczy łam  sobie, 
że według obniżonych cen na 
zakup żywności wydam  m niej 
niż dotychczas, a w ięc więcej 
pieniędzy pozostanie m i na l i ­
bra nie, ro z ry w k i i  inne. 20 bm. 
mam zam iar kup ić  sobie płaszcz 
w e łn iany z fu te rk iem . Ogląda­
łam  ju ż  nawet ta k i w  PDT, spo­
dobał m i się. D aw nie j kosztował 
on 1830 zł, teraz zapłacę za nie­
go 1614 zł ' t j. przeszło 200 zł 
m niej.

Cała nasza taśma rozum ie s ło ­
wa tow . B ie ru ta  — że szybsze 
podniesienie stopy życiowej 
trzeba wywalczyć i  wypracować. 
Dlatego też będziemy jeszcze 

| w ięcej p rodukow a ły  śniegow- 
I ców. Zw iększym y oszczędność 
surowca, aby cena śniegowców 
mogła być jeszcze bardzie j obn i­
żona. Ażeby z naszej p ro du kc ji 
w  pe łn i zadowolony b y ł konsu­
m ent — od 16 bm. zastosujemy 
w  naszej taśmie metodę Saja“ . 

*
Trzeba bardzo oszczędnie go­

spodarować, aby stypendium 
starczyło do końca miesiąca. W 
studenckim  budżecie każda zło­
tów ka jest brana pod uwagę...

K iedy w  sobotę wieczorem o-

głoszono kom un ika t rad iow y o 
obniżce cen, w  Nowej Dziekan­
ce zapanowało większe niż za­
zwyczaj ożywienie. We wszyst­
k ich pokojach dziewczęta za­
częły „na  gorąco“  dyskutować 
nad wydarzeniem. N iedzielny 
poranek zastał dziewczęta po­
chylone już  nad Uchwałą.

W prawdzie oszczędność, k tórą 
uzyskują na artyku łach  żywno­
ściowych nie będzie zbyt w ie l­
ka, ale w  skrom nym  budżecie 
studentki „wygospodarowana“  
suma starczy na zakupienie n ie­
których niezbędnych do nauki 
i osobistych potrzeb rzeczy.

Zosia Pełczyńska, studentka 
Akadem ii Sztuk Plastycznych, 
siedząc nad swym  zreform owa­
nym  budżetem w ydatków  k iw a  
głową z zadowoleniem: Na sty- 
lonach które muszę sobie teraz 
spraw ić zaoszczędzę 14 złotych, 
kup ię za to  w  tym  miesiącu 
masła w ięcej niż zwykle.

M ó j budżet nie zwiększy się 
ogromnie, obniżka jest na razie 
częściowa — to dopiero p ie rw ­
szy krok. A  przecież nie mo­
żna przejść całej drogi nie zro­
biwszy tego pierwszego kroku...

W te j obniżce nie chodzi prze­
cież o same ty lk o  z ło tów ki, a o 
k ie runek naszej drogi, o dobro­
byt dla społeczeństwa.

Muszę już  iść — kończy roz­
mowę Zosia. — O derwałam  się 
od pracy. W ychodzim y z pokoju, 

'zostaw iając koleżankę Zosi pra­
cującą nad pro jektem  nowego 
baru mlecznego. ILS .

MIe;owskic Zakłady Pt zet wórst na On ncowo-wnrzyu nrifn

Zakładami ściśle związanymi z rozwojem ogrodnictwa i  sadownictroa w  Polsce, są zakła­
dy przeróbstwa owocowo-warzywnego.

Jedne z większych zakładów tego typu, to M ile jowskie Zakłady Przeróbstwa. Owocouw - 
Warzywnego koło Lublina. P roduku ją one w ina owocowe, marmolady, kompoty, soki, kon­
centraty itp. przetwory

Na zdjęciu: zgarnianie jab łek  do transportera. fo to  Dąbrow iecki (CAF)

Pierwsi absolwenci
Wieczorowej Szkoły Inżynierskiej

w Stalinogrodzie
W  W ieczorowej Szkole Inży­

n ie rsk ie j w  Stalinogrodzie od­
była  się uroczystość wręczenia 
pierwszych dyplom ów inżyn ie r­
skich 374 absolwentom te j u- 
czclni.

44 absolwentów uzyskało dy­
plom y inżynierów  górn ików , 32 
— inżyn ie rów  hu tn ików , 54 — 
inżyn ie rów  budowlanych, 47 — 
inżyn ie rów  chem ików, 53 — 
inż. e lek tryków , 106 — inż. me­
chaników , a 38 — inż. w łó k ie n ­
ni kó w
25 absolwentów ukończyło stu­

dia z odznaczeniem, a 57 uzy­
skało w y n ik i bardzo dobre ze 
wszystkich przedmiotów.

Dobrze napisane prace dyplo­
mowe studentów, które obej­
m ow ały szeroki wachlarz za­
gadnień produkcyjnych z dzie­
dziny górnictwa, h u tn ic tw a  i 
innych gałęzi przemysłowych 
by ły  świadectwem ich dobrego 
przygtowania do pracy w  na­
szym przemyśle.

Więcej nawozów 
wlGslen&ejkanipaaii

siewnej
Rokrocznie w  w ie lu  gm innych 

spółdzielniach po ukończeniu 
kam panii jesiennej pozostawały 
pewne ilości nie sprzedanych 
nawozów sztucznych. W rb. spół­
dzieln ie gm inne nie będą spo­
rządzać rem anentów nawozów 
sztucznych przeznaczonych na 
cele jesiennej kam pan ii siewnej, 
ponieważ wszystkie postawione 
do dyspozycji ro ln ikó w  nawozy 
sztuczne zostały przez nich ca ł­
kow ic ie  wykupione. Poza ilo ­
ściami p lanow anym i ro ln icy  za­
k u p ili również pewne ilości na­
wozów z dostaw, przeznaczo­
nych na wiosenną kam panię 
siewną. Ilości te włączone zo­
sta ły  do sprzedaży jesiennej w  
zw iązku z przew idyw anym  
wzrostem dostaw nawozów na 
wiosnę roku przyszłego, zw ła ­
szcza z nowowybudowanych Za­
k ładów  w  Kędzierzynie. W  ten 
sposób ro ln ic tw o  otrzym ało na 
potrzeby jesiennej kam pan ii 
s iew nej w ięce j nawozów niż by ­
ło zaplanowane. Stosunkowo 
na jw ięce j nawozów zaku p ili 
ro ln icy  w o jew ództw : sta lino- 
grodzkiego i  krakowskiego.

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje wzrost w ykorzystan ia  w  
czasie jesiennej kam panii s iew­
nej wapna nawozowego, które 
zostało w ykupione przez ro ln i­
ków  w  ilościach znacznie w ię k ­
szych niż przewidywano.

Obecnie spółdzielnie gm inne 
sprzedają nawozy potasowe 
przeznaczone do nawożenia łąk 
i pastwisk. Nawozy te sprze­
dawane są bez ograniczeń i ro i- ] 
n icy mogą je  nabywać w  do- | 
wo lnych ilościach. W ielu ro ln i-  ; 
ków. pragnąc zapewnić sobie 
wydajność łąk i pastw isk, zao­
patrzy ło  się już w odpowiednie 
ilości nawozów potasowych i 
rozsiało je na użytkach zielo­
nych. Stosunkowo na jw ięce j na­
wozów na jesienną pielęgnację 
łąk  i pastw isk zakup ili ro ln icy 
pow iatów : Inow rocław , M ogilno, 
N akło i Szubin w  w o j. bydgos­
k im . Duże ilości nawozów pota­
sowych zakupili również chłopi 
z pow ia tów : Radzyń. Biała Pod­
laska, Łuków  ! Lubartów  w 
w o j. lube lskim  oraz chłop i z po­
w ia tów : Kościan i  Gostyń w 
w oj. poznańskim.

Siły nasze rosną —pokój zwycięży
Z przemóiuienia Jarosława Iwaszkiewicza na posiedzeniu Prezydium PKOP

W związku ze zbliżającą się 
sesją Ś w iatow ej Rady Pokoju, 
k tóra niebawem ma się rozpo­
cząć w  W iedniu, przewodniczą­
cy Św iatow ej Rady Pokoju 
prof. Jo lio t-C urie  zw róc ił uw a­
gę na trzy  najważniejsze zaga­
dnienia, k tóre za jm ują  op in ię 
publiczną całego św iata w  
dzisiejszym momencie, a k tóre 
staną się na jis to tn ie jszym  te­
matem rozmów wiedeńskich.

Pierwsze z tych zagadnień 
to jest sprawa bom by wodoro­
wej. W iadomość o tym , że USA 
nie posiadają monopolu na w y­
twarzanie te j bomby, posiada­
jącej n iezw ykłą siłę niszczyciel­
ską. od nie jakiego czasu zaj­
m uje prasę i op in ię publiczną 
na Zachodzie.

Co do nas, w iem y, że jest to 
jedna z tych wiadomości, k tóra 
n iew ą tp liw ie  wzm acnia s iły  po­
koju, bo w ytrąca z rąk podże­
gaczy wojennych monopol tej 
straszliw ej broni. Wszyscy lu ­
dzie dobrej w o li wiedzą, że 
Związek Radziecki n iejedno­
kro tn ie  proponował — a ostat­
nio ponownie — ogłoszenie 
przez ONZ zakazu używania i 
fab ryka c ji wsze lk ie j broni ma­
sowej zagłady, w  te j liczbie 
bomby atomowej i wodorowej. 
Św iatowa Rada Pokoju doma­
ga się tego nie od dziś, ale o- 
kreślone koła am erykańskie 
sprzeciw iają się temu.

D rug im  zagadnieniem jest 
sprawa koreańska. Zawarcie 
rozejmu w  K ore i było w ie lk im  
zwycięstwem idei pokoju.

Ci, k tó rzy  dążą do trzecie j 
w o jny — obóz przygotowujący 
nową rzeź dla świata, z agre­
syw nym i rządzącymi kołam i 
USA na czele — pragną wszel­
k im i sposobami i w sze lk im i pro­
w okacjam i zniszczyć dobroczyn­

ne w rażenie i korzystne w p ływ y  
rozejmu koreańskiego, starając 
się z góry skazać konferencję 
koreańską na niedojście do 
skutku.

Tak samo i kwestia niem iec­
ka może i musi być rozw iąza­
na na podstawie rozmów po­
między zainteresowanym i naro­
dami. Zw iązek Radziecki nie­
jednokro tn ie  już  w  notach swo­
ich dawnych i świeżych, w  
przemówieniach swoich kie­
row n ików , ukazywał drogę 
najpraktycznie jszą i na jp rost­
szą, wiodącą do rozwiązania 
tego zagadnienia. Rozwiązanie 
to polega na zawarciu ze zjed­
noczonymi Niem cam i trak ta tu  
pokojowego w  duchu uchwał 
poczdamskich na takich wa­
runkach. k tóre by pozwalały na 
wprowadzenie pokojowych zje­
dnoczonych i demokratycznych 
Niemiec do w ie lk ie j rodziny 
wolnych narodów świata. Zrozu­
m ienie tej drogi zdobywa sobie 
prawo obywatelstwa pośród 

j najszerszych mas narodowych 
wszystkich kra jów , a także to­
ru je  sobie drogę dó zrozumie­
nia i w  samych Niemczech. Po­
lity k a  Adenauera wzm ogła je ­
szcze bardzie j czujność naro­
dów i podniosła rozmach ich 
w a lk i przeciw groźbie odrodze­
nia agresji n iem ieckie j.

We F ranc ji w y tw o rzy ł się 
szeroki fro n t przeciw staw ia ją­
cy się zbrojeniom  Niem iec za­
chodnich i odradzaniu się od­
wetowych idei szow inistów  i 
nacjonalistów  niemie.ekich.

Coraz w ięcej po lityków , uczo­
nych, pisarzy, publicystów . a 
co najważniejsze coraz w ięcej 
ludzi prostych we F ra n c ji do­
chodzi do przekonania, że in te ­
resy R epub lik i F rancuskie j i 
Polski Ludow ej są zbieżne i że

, granica na Odrze i Nysie jest 
! granicą pokoju.

Naród nasz zjednoczony weJ Froncie Narodowym  nie ty lk o  
j form aln ie , ale i w  istocie swo- 
| ich dążeń i przekonań, może 
stanow ić w łaśnie i stanowi spi­
żową podporę pod wszelkie za­
dania i zagadnienia pokojowe.

.Jakiż cel m ają tezy uchwa­
lone przez dziew iąte plenum 
KC PZPR (jako m ateria ł do 
dyskusji I I  Z jazdu pa rtii)  jak 
nie wzm ocnienie naszej jednoś­
ci i s iły  m ora lne j?

Przez podniesienie ogólnej

i stopy życiowej całej ludności, 
| do k tó re j te uchwały dążą, prze* 
I u trw a len ie  i  wzmocnienie soju­
szu robotniczo - chłopskiego

; wzmagamy naszą jednolitość, 
i naszą zwartość — wzmagamy 
| tym  samym w a lkę o nasz cel 
i najdroższy, k tó rym  jest u trw a - 
i lenie niepodległości i wzrost 
| s iły  naszej O jczyzny.

W ie lk i nasz obóz. do które- 
: go mam y zaszczyt się zaliczać, 
i ze spokojem przeto patrzy w  
przyszłość. S iły  nasze rosną.

i Pokoi zwycięży.

Rezo ocia rozszerzonego P rez^ u m  PKOP 
w sprawie pirackiego napadu na statek „Praca“

W 40-!ecie istnienia 
Teatr Polski odznaczony orderem 

Sztandar« Procy I klasy
W  dn iu  14 bm. odbył * ię  w

Teatrze Polsk im  w  W arszawie 
jub ileusz 40-Iecia is tn ien ia  te j 
sceny — czołowego tea tru  w 
Polsce.

Uchwałą Rady Państwa zo­
sta ł T eatr P o lsk i odznaczony 
orderem Sztandaru P racy I  k la ­
sy. Ponadto 46 pracow n ików  
tea tru  — a rtys tów  i  p racow n i­
ków  technicznych odznaczonych 
zostało Z ło tym i, S reb rnym i i  
B rązow ym i K rzyżam i Zasługi.

Z ło tym i K rzyżam i Zasługi 
zostali odznaczeni: K a ro l
Adwentow icz, N ina Andryez, 
O tto  A xe l, E lżbieta Barszczew­
ska, A leksander Bogusśński, 
Seweryna Broniszówna, Gu­
staw Duszyński, M ieczysława 
Ć w ik lińska , B ron is ław  D ąbrow ­
ski, Franciszek D om in iak, M a­
r ia  Dulęba, Jan Kreczm ar, 
Leokadia Pancewicz-Leszczyń­
ska, Jerzy Leszczyński, Józef 
M aliszew ski, H enryk  M a łkow ­
ski, M ieczysław  M ileck l, Ja­
n ina M unclingrow a, Janina 
Romanówna, A n to n i Różycki, 
Leon S ch ille r, L u d w ik  Solski, 
A rno id  Szyfman, Z o fia  Wę­
go rkow a , Edmund W ierciński, 
M arian  W yrzykow sk i, A le k ­
sander Zelw erow icz, S tanisław  
że leński.

W icem in. K u ltu ry  i S ztuk i J. 
W ilczek w yg łos ił przemówienie, 
charakteryzu jące zasługi Teatru

Polskiego d la  k u ltu ry  po lskie j. 
Na scenie T ea tru  Polskiego uka­
zyw a ły  się najznakom itsze 
u tw o ry  dram atyczne polskie 
i obce, jub ileusz T ea tru  Pol­
skiego to zarazem św ięto a k to r ­
s tw a polskiego, którego n a jw y ­
b itn ie js i przedstaw icie le na le­
żeli do zespołu tego teatru .

Następnie ‘ w yg ło s ili przemó­
w ien ia  g ra tu lacy jne : im ieniem  
Zw iązku L ite ra tó w  Polskich - — 
S tanis ław  Ryszard D obrow ol­
ski, im ien iem  Stowarzyszenia 
Polskich A rty s tó w  T eatru  i  F i l­
m u — W ładysław  K rasnow ie- 
ck i, a im ieniem  Zw. Zaw. Prac. 
K u ltu ry  — W ładysław  Chabow- 
ski.

G orącym i ok laskam i p o w ita ­
no serdeczne życzenia, ja k ie  ko­
le k ty w o w i Teatru Polskiego 
złożył im ien iem  przebywającego 
w  Polsce na gościnnych wystę­
pach T eatru  im . Wach ta rgow a 
z M oskw y — k ie ro w n ik  a r ty ­
styczny teatru , laureat Nagrody 
S ta linow sk ie j Rnben Simonow.

Uroczystość zakończyło prze­
m ów ienie dyr. Teatru Polskiego 
B. Dąbrowskiego, k tó ry  zapew­
n ił, że zespól T eatru  Polskiego 
dołoży wszelkich starań, by 
pracę tea tru  nadal rozw ijać, po­
głęb ia jąc ją  ideowo i a rtys tycz­
nie  w  siużbie budowy nowego 
życia i w ychow yw an ia  nowego 
człowieka.

Rozszerzone Prezydium  Pol­
skiego K om ite tu Obrońców Po­
ko ju zebrane w  dn iu 13 lis to ­
pada w  Warszawie, protestuje 
z najgłębszym oburzeniem prze­
c iw ko  pirackiem u porwaniu pol­
skiego statku handlowego „P ra ­
ca“  przez czangkaiszekowskicb 
bandytów.

Za ten niesłychany akt gw a ł­
tu, naruszający elementarne za­
sady pokojowego współżycia 
międzynarodowego, k tó ry  wzbu­
dził oburzenie wszystkich uczci­
wych iudzi na całym świecie. 
pełną odpowiedzialność ponoszą 
w ładze am erykańskie, pod k tó ­
rych rozkazami i opieką zna j­

du ją  się kuom intangowskie nie­
dob itk i na Taiwanie.

Ten wyczyn p irack i odsłonił 
raz jeszcze gangstefskie meto- 

j dy kó ł agresywnych, które nie 
: chcą dopuścić do odprężenia w 
i stosunkach międzynarodowych, 
j które zainteresowane są w  sze- 
j rżeniu zamętu i n ienawidzą po- 
| koju.
| W yrażając jednomyślne uczu­
cia całego narodu polskiego, 
Prezydium  Polskiego Kom ite tu 
Obrońców Pokoju domaga się 
natychm iastowego uw oln ien ia  
sta tku „P raca“  w raz z załogą 
i ładunkiem  i um ożliw ienia mu 
kontynuowania jego podróży.

Ukazał sią Hr fC/52 „Nowych Bróg“
T R E S C:

K om un ika t KC  PZPR
Zadania p a r ti i w  walce o szybsze podniesienie stopy życio­

w e j mas pracujących w obecnym okresie budownictw a
socjalistycznego

(Referat przewodniczącego KC  PZPR Bolesława Poleru ta w y ­
głoszony na IX  Plenum KC PZPR)

Tezy do dyskusji przed I I  Zjazdem PZPR przyjęte przez 
IX  Plenum KC PZPR

Osiągnięcia w  w ykonan iu  Planu Sześcioletniego i  główne 
zadania gospodarcze w latach 1954— 1955

O zadaniach rozw oju ro ln ic tw a  w  latach 1954—1S55 i o za­
pewnieniu niezbędnych środków d!a wzrostu produkcji 
ro ln icze j

D YS K U S JA :
To-w. W ładysław  K ruczek
Tow. Ju lian  Tokarski
Tow. S tan is ław  Krupa
Tow. Franciszek Wachowlea
Tow. Tadeusz Janczyk
Tow. M icha lina  T a ta rków na-M ajkow ska
Tow. Jerzy Pryma
Tow. P io tr Jaroszewicz
Tow. Leon Stasiak
Tow.- Stefan Matuszewski
Tow. Jan Klecha
Tow. M ichał K ra jew sk i
Tow. H ila ry  M inc
Tow. W ładysław  M atw in
Tow. Oskar Lange
Tow. Jakub Berman
Tow. Jerzy Putram ent
Tow. Eugeniusz S taw iński
Tow. Stanisław P ilaw ka
Tow. Tadeusz Gede
Tow. M ieczysław Marzec
Tow. H ila ry  ChcłchoWskI
Tow. S tan is ław  Brodziński
Tow. Jerzy Sztachelski
Tow. Roman Nowak
Tow. Jerzy Tepicht

Przemówienie końcowe towarzysza Bolesława B ie ru ta
O gólnopartyjna dyskusja nad tezami na I I  Zjazd PZPR.

Dokończenie powieści f ilm o w e j A leksandra Scibor - R y l­
skiego pt. „S praw a Szymka B ie iasa" zamieścimy w  numerze 
ju trze jszym .

Program szybszego podniesienia stopy życiowej
I  TSTRÓJ kap ita lis tyczny przyn iósł ludzkości w ie le klęsk I nieszczęść. Przyniósł je j k ry -
1 zysy i bezrobocie, w o jny i głód, n ie ludzki wyzysk iudzi pracy i pogłębiającą się z ro ­

ku na rok ich nędzę, życie bez nadziei i perspektyw y zm iany na lepsze. Szczególnie ostro 
u ja w n i! się zbrodniczy, an ty lud zk i charakter kap ita lizm u w okresie im peria lizm u i  w  po­
rów naniu  z nowym, zapoczątkowanym  przez Rewolucję Październikową ustrojem  — socja liz­
mem.

Lepszy jest ten us tró j społeczny, w  k tó rym  ludzie pracy, w  k tó rym  całe społeczeństwo 
ży je  le p ie j, dostatn ie j 1 szczę ś liw ie j. U stró j socjalistyczny w yka zu je  niezbicie wyższość socja­
lizm u przede wszystkim  dlatego, że służy on człow iekow i pracy i jego potrzebom, podczas 
gdy kap ita lizm  służy garstce bogaczy opanowanych żądzą osiągnięcia najwyższych zysków, 
żądzą zapanowania nad całym światem, aby móc wyzyskiwać wszystkich ludzi pracy.

Ż yc ie  wykazało, że socjalizm  nie zna kryzysów  i  bezrobocia, że w  kra jach obozu socja­
lizm u  i  roku na rok stale «zrasta  produkcja, k tó re j towarzyszy stały wzrost spożycia, 
a tym  samym wzrost stopy życiowe i mas pracujących. Wzrost p ro du kc ji Socjalistycznej ze
szczególnym uwzględnieniem  rozw oju  przemysłu ciężkiego, k tó ry  um ożliw ia  z ko le i szybkie 
tern on ro zw o ju  przemysłu lekk iego i ro ln ic tw a , jest podstawową ręko jm ią  wzrostu dobro­
bytu mas ludowych. I na o d w ró t — wzrost spożycia mas ludow ych, wzrost ich dobrobytu jest 
Ważnym czynn ik iem  pobudzającym produkcję socjalistyczną do je j dalszego rozwoju.

S T O P IE Ń  zaspokajania po-
k-* trzeb mas pracujących w 

socjalizm ie jest zależny od stop­
nia rozw oju p rodukc ji i rozm ia­
rów posiadanych zasobów dóbr 
łńateria lnych. W idzim y to na 
Przykładzie Zw iązku Radziec­
kiego i wszystkich k ra jó w  obo­
zu demokratycznego, k tóre bu­
du ją socjalizm .

W alka o m aksym alne zaspo­
ka jan ie  stale rosnących mate- 
Nalnyeh i ku ltu ra lnych  potrzeb 
całego społeczeństwa poprzez 
stały wzrost p rodukc ji na bazie 
najwyższej techn ik i, w a lka o 
stały wzrost stopy życiowej — 
zgodnie z, podstawowym  pra­
wem ekonom icznym  socjalizm u 
'- to c z y  się we wszystkich k ra ­
tach obozu pokoju i socjalizmu 
Najw iększe sukcesy w te j w a l­
ce osiągnął pierwszy na świecie 
k ra j socjalizm u — Związek Ra­
dziecki, k tó ry  m ilow ym i kroka­
m i zmierza dziś do kom unizmu 
Związek Radziecki to ru je  drogę 
łą czo n ym  z n im  braterską 
P rty jaźn ią  kra jom  obozu po­
koju.

W oparciu o wszechstronną 
Pomoc Zw iązku Radzieckiego i 
Wspóipra-cę gospodarczą kra jów  
obozu socjalizm u, na gruncie 
własnych dotychczasowych o- 
s iągnięć — k ra je  dem okracji lu ­
dowej dokonują obecnie prze­
grupowania s ił i środków w go­
spodarce narodowej, zm ierzają­
cego do szybszego, podniesienia 
stopy życiowej mas pracu ją­
cych. Dotyczy to również na- 
sz.ego k ra ju . W skazuje na to do­
b n ie  program  wytyczony w 
Postanowieniach IX  Plenum KC j 
RZPr  [ tezach przedzjazdo I

wych. Jest on jednym  z ogniw  
ogólnego procesu dokonującego 
się w ska li całego obozu poko­
ju . dem okracji i socjalizmu.

Nasuwa się przy tym  pytanie, 
dlaczego właśnie obecnie sta­
w iam y jako czołowe i aktualne 
zadanie szybsze podniesienie 
stopy życiowej?

Przede wszystkim  należy od­
powiedzieć — nie było i być nie 
mogło od c h w ili zdobycia w 
Polsce w ładzy przez lud pracu­
jący ani jednego posunięcia na­
szej P artii czy Rządu, które by 
nie. zm ierzało bezpośrednio czy 
pośrednio do polepszenia bytu 
mas pracujących. Reforma ro l­
na, oddłużenie wsi, pomoc pań­
stwa dla wsi we w szelkie j po­
staci od podstaw zm ien iły  w a­
runk i życia chłopstwa pracują­
cego. Przejęcie przemysłu w rę­
ce klasy robotniczej, z likw id o ­
wanie bezrobocia, rozw ój tego 
przemysłu, uspołecznienie han­
dlu, wszystko to na jżyw o tn ie j 
leżało w interesie klasy robo tn i­
czej i w ogóle mas pracujących 

wszystko to nie mogło nie 
wpłynąć na zmianę ich sytuacji 
życiowej. Każdy Urok w  dzie­
dzinie budow nictw a socja li­
stycznego m ia ł na celu Interesy 
człowieka, jego dobro i szczę­
ście.

Uprzemysłowienie Polski 
pierwszym i podstawowym 

warunkiem
na drodze do dobrobytu

\  BY jednak zbudować fun-
- V  damenty nowego ustroju 

— socjalizm u, aby w warunkach 
ru in  powojennych, w w a run ­

kach w iekowego zacofania k ra ­
ju  forsować socjalistyczne 
uprzem ysłowienie, trzeba było
— ja k  powiedział towarzysz 
B ierut na IX  Plenum KC PZPR
— olbrzym iego napięcia pracy 
i gorącej ofiarności mas pracu­
jących. Trzeba było skupienia 
w ys iłków  głównie na tych za­
daniach.

Dzięki tym  w ysiłkom , można 
dziś z dumą powiedzieć, że Pol­
ska przestała być kra jem  bied­
nym i zacofanym — posiada po­
tężną, nowoczesną bazę przem y­
słową. Produkcja przemysłowa 
Polski w przeliczeniu na m ie­
szkańca 4,7 raza przekroczyła 
poziom produkcji przemysłowej 
■ ■kresu kapitalistycznego. Prze­
ścignęliśmy w produkcji prze­
m ysłowej k ra j tak uprzemysło­
w iony jak  W łochy i w na jb liż ­
szym czasie przegonimy pod 
tym  względem Francję.

„Dziś ju ż  —■ m ów ił tow. Bie­
ru t — is tn ie je  u nas niezbędna, 
oparta na nowoczesnej technice 
i dostatecznie mocna baza prze­
mysłowa, k tó ra  zabezpiecza 
szybsze niż dotąd tempo polep­
szenia w arunków  m ateria lnych 
i ku ltu ra lnych  ludności pracu­
jące j“ .

W oparciu o osiągnięcia w
rozwoju przemysłu ciężkiego — 
górnictwa, hu tn ic tw a , przem y­
słu maszynowego, energetyki — 
może rozw ijać się szybko prze­
mysł le kk i i spożywczy, a prze­
de wszystkim  może rozw ijać i 
podnosić swoją produkcję ro ln i­
ctwo, które produku je  przecież 

! podstawowe a rty k u ły  spożyw­

cze: chleb, mięso, nab ia ł itp. 
oraz surowce dla przemysłu lek­
kiego i spożywczego.

Oto dlaczego hasło szybszego 
podniesienia stopy życiowej 
można obecnie śm ie lej i szerzej 
staw iać — oto dlaczego nazywa­
my uprzem ysłow ienie Polski 
pierwszym  i podstawowym  w a­
runk iem  wzrostu dobrobytu.

Rosnq siły obozu pokoju

W obozie socjalizm u z roku 
na rok pogłębia się i umacnia 
współpraca między w szystkim i 
k ra jam i . lego obozu w oparciu
0 pomoc ZSRR. Współpraca go­
spodarcza pozwala kra jom  de­
m okracji ludowej, w tej liczbie
1 Polsce, na planowanie swego 
uprzem ysłow ienia w ten sposób, 
aby każdy z tych k ra jów  rozw i­
ja ł przede wszystkim  te gałę­
zie przemysłu, dia których roz­
woju posiada najlepsze w arun­
ki. Oparcie się o pomoc ZSRR 
oraz współpraca gospodarcza w 
ramach całego obozu socjalizmu 
zwalnia od forsowania, nader 
kosztownej, pełnej sam owystar­
czalności gospodarczej.

Poważnie wzrosła siła i auto­
ry te t obozu pokoju na arenie 
m iędzynarodowej. Zwyciężająca 
idea rozstrzygania i regulowa­
nia spornych spraw między na­
rodam i w  drodze rokowań po­
kojowych, podpisanie rozejmu w 
Korei, kom unikat o posiadaniu 
przez ZSRR bomby wodorowej, 
ciągłe pogłębianie s'ię sprzeczno­
ści w obozie państw ka p ita li­
stycznych, narastanie oporu na­
rodów kra jów  kapitalistycznych 
przeciw w ojennej polityce impe­
ria lizm u, narastanie w a lk i na­
rodowo - wyzwoleńczej w k ra ­
jach kolon ialnych i zależnych — 
spowodowały dalsze na korzyść 
naszego obozu przesunięcia w 
układzie s ił świata. I te fakty 
również stały się przesłanką 
większych możliwości przyspie­
szenia wzrostu dobrobytu mas 
pracujących w  kra jach obozu 
pokoju. Im  da le j spychane są 
s iły  wo jny, im  bardzie j pokój 
jest bliższy i trw alszy, tym  w ię­
cej uwagi, s ił i środków mogą 
skierować k ra je  socjalizmu na 
znaczne przyspieszenie wzrostu 
dobrobytu mas pracujących.

Przyspieszyć tempo 
wzrostu produkcji 

rolnictwa i przemysłu 
artykułów konsumcyjnych

'T E Z Y  przedzjazdowe wskazu- 
ją, że realny i b lisk i pro­

gram wydatnego w ciągu na j­
bliższych dwóch la t polepszenia 
dobrobytu poziomu życiowego 
mas pracujących będzie realizo­
wany przez:

,.a) wzrost plac rea lnych p ra­
cow ników  oraz wzrost dochodów 
pracującego chłopstwa (o około 
15 proc.), m. in. przez po litykę  
stopniowego obniżania cen na 
a rty k u ły  masowego użytku.

b) rozw ój gospodarki mieszka­
n iow e j i kom unalne j,

c) rozw ój budow nictw a socjal­
nego i  ku ltu ra lnego“ .

Urzeczywistnienie tego celu 
wymaga wykonania szeregu po­
ważnych i trudnych zadań N a j­
istotniejsze z nich to przyspie­
szenie — w  oparciu o dałszy 
rozw ój przemysłu środków w y­
twórczości — tempa wzrostu 
p rodukc ji ro lne j oraz znaczne 
podniesienie produkc ji przem y­
słu a rtyku łów  konsum cyjnych.

Te w łaśnie gałęzie gospodarki 
narodowej nie nadążają za 
szybkim  tempem rozw oju przo­
dujących działów przemysłu, po­
wodując szkodliwe dia gospo­
da rk i nierównom ierności. ham u­
jące wzrost dobrobytu mas lu ­
dowych. Bez przezwyciężenia 
tych nierównom ierności nie by­
łoby m ożliwe spełnienie nakre­
ślonego programu wzrostu po­
ziomu życiowego mas p racu ją­
cych.

R o ln ic tw o i przemysł środków 
powszechnego użytku stanowią 
te gałęzie, które bezpośrednio 
zaspokajają potrzeby człowieka, 
toteż, aby wzrost realnych do­
chodów był faktycznie zabezpie­
czony większą masą towarową, 
niezbędnym jest szybki wzrost 
p rodukcji ro lne j i p rodukc ji ar­
tyku łó w  powszechnego użytku.

W św ietle tego zrozum iałym  
jest dlaczego tezy przedzjazdowe

w ysuw a ją  na pierwszy plan za­
danie zwiększenia p rodukc ji ro l­
nej (w ciągu dwóch la t o około 
10 proc.; w  szczególności — 
zwiększenie p rodukc ji zbóż o 
300 tysięcy ton. z iem niaków  o 
co na jm n ie j 5 — 7 proc., zw ięk­
szenie pogłowia bydła o 7 — 10 
proc. i trzody chlewnej o 10— 15 
proc.).

Na czoło zadań w  ro ln ic tw ie  
wysuwa słę konieczność pe łn ie j­
szego w ykorzystan ia  rezerw 
wzrostu p ro du kc ji w  gospodar­
stwach indyw idua lnych . Partia 
ostro potępiła niesłuszną teorię, 
jakoby troska o produkcję go­
spodarstw Indyw idua lnych stała 
w  sprzeczności z zadaniem so­
cja lis tyczne j przebudowy wsi.

N iemałe zadania stoją rów ­
nież przed przemysłem a rty k u ­
łów  konsum cyjnych. Zwiększo­
ne nakłady r,a tę gałąź przemy­
słu pozwolą w  latach 1954 — 
1955 osiągnąć następujący wzrost 
p rodukcji przem ysłowej przed­
m iotów  spożycia: pieczywa żyt­
niego i pszennego o około 12 
proc., mięsa o około 16 proc., 
tłuszczów zwierzęcych o ok. 23 
proc., tłuszczów roś linnych o ok. 
22 proc., ryb  o około 10 p ro c . 
konserw' rybnych o około 30 
proc., przetw orów  owocowo-wa­
rzyw nych o około 27 proc., cu­
kru  o około 7 proc., tkan in  weł­
nianych o około 11 proc., tkan in 
bawełnianych o około 12 proc., 
obuw ia skórzanego o około 21 
proc., m ydła o około 15 proc.. 
m ebli o około 26 proc., radiood­
b io rn ików  o około 24 proc., mo­
tocyk li o około 100 proc., rowe­
rów  o około 45 proc.

O podniesienie 
stopy życiowej 
trzeba walczyć

Gdzie ie iy  gw arancja zrealizo­
wania wytyczonego program u 
szybszego podniesienia poziomu 
życiowego mas pracujących?

Realność tego program u za­
bezpieczona jest. po pierwsze, 
nowym  rozstaw ieniem  s ił i środ­
ków. Polegać ono będzie przede 
wszystkim  na zwiększeniu w 
najbliższych 2 latach części do­
chodu narodowego przeznaczo­

nej na spożycie oraz na doko­
naniu w’ ramach ogólnych na­
kładów  inw estycyjnych przesu­
nięć na korzyść ro ln ic tw a , prze 
m ysłu a rtyku łó w  konsum cyj­
nych, budownictw a m ieszkanio­
wego i gospodarkę kom unalną

Rozszczekaly się wrogie r.am 
ośrodki im peria lis tyczne j propa­
gandy. że jakoby zadanie przy­
spieszenia wzrostu dobrobytu i 
w związku z tym  nowe rozsta­
w ienie s ił i środków u nas i w 
innych kra jach dem okracji lu ­
dowej, oznacza zmianę zasadni­
czego k ie runku  rozw oju gospo­
darczego — zaniechanie socja li­
stycznej indus tria lizac ji. Nie je­
den już  raz im peria liśc i próbo­
w a li oczerniać słuszną lin ię  so­
c ja listyczne j indus tria lizac ji gar­
d łu jąc  o je j rzekomej niesłusz­
ności. Nie ma w tym  nic dz iw ­
nego, gdyż wróg atakuje zaw­
sze to, co jest podstawą nasze­
go rozwoju, naszej sity obron­
nej, podstawą wzrostu dobro­
bytu.

A  oto fak ty  zadające kłam  
podłym  rachunkom  im p e ria li­
stów, których przerażają suk­
cesy k ra jów  obozu pokoju:

W 1954 i 1955 r. nadal będzie 
wzrasta ł dochód narodowy, to 
też, chociaż procentowy udział 
środków na rozbudowę przem y­
słu w dochodzie narodowym  bę­
dzie niższy, absolutne rozm iary 
tych środków w  latach 1954 i 
1955 pozostaną na bardzo wyso­
k im  poziomie roku 1953 — to 
po pierwsze.

Po drugie —- chociaż w  s tru k ­
turze nakładów  inwestycyjnych 
zostaną dokonane przesunięcia 
na korzyść ro ln ic tw a  i przemy­
słu a rty k u łó w  konsum cyjnych. 
to podstawowe założenia Planu 
6-le tn iego w dziedzinie rozbudo­
w y przem ysłu ciężkiego będą w 
ciągu na jb liższych dwóch iat w 
niesłabnącym tempie realizowa­
ne.

„W  ten sposób — jak m ów ił 
tow. B ie ru t — utrzym u jem y ge­
neralną Unię induslriaUzac.ji 
k ra ju , przyspieszając jednocześ­
nie w ydatn ie  budow nictw o w 
zakresie tych dziedzin gospodar­
k i narodowej, które bezpośred­
n io  obsługują potrzeby lud­
ności“ .

j M y liłb y  się jednak ten. k to  
! sądziłby, że wzrost stopy życio­
w ej urzeczyw istn i się autonia- 

| tycznie od samego przegrupo- 
\ wania s il i środków, 
i Pomyślna realizacja tego pro- 
| gramu Partii zależeć będzie od 
i naszej aktywności, od w ys iłków  
i produkcyjnych na wszystkich 
| odcinkach naszej pracy, od na- 
I szej w a lk i o realizację tych za­
dań.

Tezy w  sposób dobitny pod- 
i kreślają. iż stopniowa obniżka 
cen będzie dokonywana w opar- 

| ciu o stały wzrost p rodukc ji i 
! wydajności pracy, na bazie u- 
| lepszeń technicznych, oszęzęd- 
| noś ci m ateria łów  i obniżki ko­
sztów własnych produkc ji W 

i im ię zatem na jbardzie j szezyt- 
I nego i bliskiego nam wszystkim  
| ce!u — szybszego wzrostu do- 
: brobytu naszego narodu — m u- 
! simy nadal i w w iększym jesz- 
| cze stopniu walczyć o  wzrost 
j wydajności pracy.
| Co to oznacza? Oznacza to, że 
m usim y stale usprawniać orga­
nizację pracy w  każdym zakła­
dzie. torować drogę postępowi 
technicznemu, um ieję tn ie i w y- 

| da jn ie  w ykorzystyw ać technikę 
poprzez stałe podnoszenie kw a ­
li f ik a c ji zawodowych pracow ni­
ków. rozw ijać socjalistyczne 

| współzawodnictwo pracy.
W im ię tego celu m usim y w y - 

[ dawać walkę wszelkiem u m ar- 
| no traw stw u m ateria łów  i ¡n- 
! pych środków Każda zaoszczę- 
j dzona złotówka, to w ięcej tow a- 
! PÓW dla ludzi pracy, to niższe 
| koszty ich produkcji, a z kolei 
| i niższe ich ceny. Sporo jest 
j  jeszcze tak w  przemyśle, jak i 
! ro ln ic tw ie  n iew ykorzystanych 
rezerw wzrostu produkcji, w zro - 

| stu wydajności pracy i obniże- 
| nia kosztów własnych.
| W ałka o uruchom ienie tych 
rezerw  jest na jp iln ie jszym  za­
daniem wszystkich członków  

j P artii, wszystkich zetempow- 
! °ów, całe j m łodzieży, całego 
narodu. „Szybsze podniesienie 

| stopy życiowej — powiedział to- 
j warzysz B ierut — trzeba w y- 
■ walczyć i  wypracować“ .

W. Z,
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D::iś zamieszczamy w  dysku- i 
s.n wypowiedź ak tyw is ty  Z H P  
o turystyce oraz reportaż na­
szego przedstawiciela, k tóry od 
wiedzi l Politechnikę Warszaw 
ską.

Z  obserwacji  oraz n a p a w a ją ­
cych do redakcji in fo rm acj i  
czyteln ików wynika, że przygo 
towania do Narady w zarządach ; 
dzieln icowych oraz organizac­
jach ZM P w Warszawie przebie- j 
gają nierównomiernie i prowa-  | 
dzone są na ogól niedostatecznie. 1

Zarząd Stołeczny ZM P powinien 
wykorzystać okres dzielący nas 
od Narady dla ożywienia i zak 
tyw izowania stołecznych orga­
nizacji zetempowskich w le j 
sprawie.

Prosimy naszych czyteln ików  
o dalsze lis ty Szczególnie cen 
ne by łyby wypowiedzi a k ty w i ­
stów ZMP, kół sportowych i 
sportowców z zakładów pracy, 
mówiące o doświadczeniach kół 
sportowych, o pracy nad umaso-

| wieniem sportu wśród załóg tych  
| zakładów, o drogach do podno- 
j szenta wyn ików  sportowych oraz 
| o udziale organizacji ZM P  i zet 
empowców w rozw ijan iu  sportu.

I Jak dotąd również nie zabral i 
i głosu w  naszej dyskusji  czołowi 
i sportowcy oraz znani działacze 
\ ku l tu ry  fizycznej. Zapraszamy 
| ich do wypowiedzenia się przed 

Kra jową Naradą A k ty w u  ZM P  
| w sprawie ku l tu ry  f izycznej, tu- 
| rys tyk i i  przysposobienia w o j ­
skowego.

Rozwijajmy turystykę wśród młodzieży
T urys tyka  i kra joznawstwo 

są a trakcy jnym i i w ychow aw ­
czymi form am i pracy. Młodzież 
na wycieczkach turystycznych 
i kra joznawczych poznaje pię­
kno naszego k ra ju , jego histo­
rię  i rozwój w okresie budow­
n ic tw a  socjalistycznego. Na 
wycieczkach turystycznych m ło­
dzież rozw ija  swą tężyznę f i ­
zyczną.

ZM P-owskie K o larsk ie  Rsiriy 
Pokoju, w których udział wzię­
ła poważna ilość młodzieży po­
w in n y  stać się form ą częściej 
stosowaną. Na takich rajdach 
poznaje się własną okolicę: za­
by tk i historyczne, miejsca zw ią­
zane z walką narodu polskiego 
o wolność społeczną i narodo­
wą, ob iekty planu sześcioletnie­
go. przodujące spółdzielnie pro­
dukcyjne.

Duże osiągnięcia w poznawa­
n iu  w łasnych oko lic na w y ­
cieczkach mają ZM P-owey ze 
szkół średnich w Ostrowcu, a 
zwłaszcza ze szkoły Ogólno­
kształcącej im. Staszica, którzy 
przez k ilk a  lat zb iera li m ateria­
ły  o Ostrowcu i pow.' opatow-

I skim. Zorganizowali oni rów - ] J nież szereg wycieczek pieszych j 
| do pobliskich Krzem ionek, gdzie | 
1 mieszczą się najstarsze w Pol- j 
j-sce zabytki górn ictw a, sięgają- i 

ce czasów bardzo dawnych.
Również w  pow. pinczowskim  ! 

m łodzież szkół średnich i har- 
! cerze, w ramach konkursu zor- i 
I ganizowanego przez zarząd po- i 
| w: tatowy- ZM P pod hasłem: ,.Po- 
i znaiemy historię, piękno i plan 
! (M ętni z iem i p inczow skie i“ ,
' urządziła k iik a  wycieczek pie- 
I szych i kolarskich do różnych 

miejscowości w powiecie, jak 
I np. do przodującej spółdzielni 
1 produkcyjne j w  Kozubowie, na 
I budowę kom binatu w W iślicy.
! Aby umasowić tu rys tykę  
j wśród młodzieży, konieczna jesl 
I pomoc specja listów tu rys tyk i 
I Dotychczas jeszcze w dalszym 
ciągu odczuwamy brak dobrych 
przewodników terenowych, 

j Obecnie zbliżają się wybory 
! do zarządów PTTK. W związku 
! z tym  — zadaniem zarządów 
! ZM P jest w ysuw anie kandyda- 
I tów do w ładz P T T K  spośród 
‘ najlepszych Z M P -ow có w -tu ry -

stów, by zapewnić ze strony j 
ZM P k ie row n ic tw o  młodzieżą | 
w turystyce.

Jest jeszcze szereg „a k ty w i­
stów“  organizacji zetempów- i 
skie j, którzy z lekceważeniem < 
odnoszą się do spraw, związa- j 
nych z turystyką. Niech dokła- j 
dnie prze jrzą Uchwałę X I I  Ple­
num ZG ZM P, zwracającą uwa- | 
gę na konieczność rozwoju tu- 
rys tyk i, jako jednej z form  wy- j 
ehowywania młodzieży. Wska- [ 
zówką dla nich , będzie z pew- j 
nością K ra jow a Narada A k ty - | 
wu ZMP, na k tó re j delegaci z j 
poszczególnych wojew ództw  bę- i 
da omawiać zagadnienia, d o ty - j 
rżące rozwoju tu rys tyk i i kra- 
loz.nawstwa w pracy z m ło­
dzieżą.

Chcemy, by naradę tę poprze­
dziła szeroka dyskusja sportow- ; 
cnw i tu rystów  na zebraniach . 
ZMP. LZS i PTTK . N iew ą tp li- ; 
w ie w iek i tu rys tów  napisze 
leszcze do redakcji na ten te- 1 
mat.

M A R IA N  B A N A S ZE K  
K le r. W ydz, Szkolno-Harcersk 

/•«’ ZM P w  Pińczowie

W n ie d z ie lę  z a k o ń c z y ły  Etę w  O po­
lu  d ru ż y n o w e  m is trz o s tw a  P o ls k i 
we f lo re c ie . T y  tu ! m is trza  P o lsk i 
u z y s k a li re p re ze n ta n c i C en tra ln eg o  
W o jskow e g o  K lu b u  S po rtow ego , 
k tó rz y  w fin a ło w y c h  sp o tka ń .ach  
p o k o n a li zespo ły  A Z S , B u d o w la n y c h  
i  G w a rd ii.

R o z g ry w k i m is trz o w s k ie  w  k o n ­
k u re n c ja c h  m ężczyzn , rozpoczę ły  
się w  sobotę. Na p la n szy  o p o ls k ie j 
s ta n ę ło  12 zespo łów . F lo re c iśc i 
O g n iw a , S p ó jn i, S ta r tu  i U n ii po 
p rz e g ra n iu  sp o tka ń  e lim in a c y jn y c h  
zo s ta li, w y e lim in o w a n i z w a lk  f in a ­
ło w y c h , ro z g ry w a ją c  s p o tk a n ia  po­
m ięd zy  sobą o  m ie jsca  od 8—12.

P o p o łu d n io w a  se ria  sp o tka ń  p rze ­
c iągnę ła  się  do p ó łn o c y . D o o s ta t­
n ie j c h w il i  n ie  b y io  w ia d o m o , k tó re  
zespo ły  z a k w a l if ik u ją  się  do f in a łu  
N a jlep szą  tego ilu s tra c ją  są w y n ik i  
sp o tka ń . T a k  n p . d ru ż y n a  G w a rd ii

w  s p o tk a n iu  z zespołem  S ta li u z y ­
ska ła  z w y c ię s tw o  z ró żn icą  fi t r a ­
fie ń  p rz y  o g ó ln y m  w y n ik u  8:3. D ru  

i  g im  n ie z w y k ły m  w y d a rz e n ie m  w 
p ó łfin a ła c h  b y to  z w y c ię s tw o  AZS 
nad G ó rn ik ie m . D ru żyn a  A ZS  po 
zd o b yc iu  9 z w y c ię s tw  za p e w n iła  so­
b ie  m ie jsce  w fin a le , a G ó rn ik  po 
n ie sp o dz ie w a n e j porażce (7:9) pozo­
s ta ł w  g ru p ie  d ru ż y n  u b ie g a ją c y c h  
się o m ie jsce  w  d ru g ie j czw:ó rce  ze­
spo łów .

N a jw ię ksze  z a in te re so w a n ie  s k u ­
p iło  się je d n a k  w o k ó ł f in a lis tó w  
m is trz o s tw  — A Z S ,  B u d o w la n y c h , 
C W K S  i  G w a rd ii.  8 godz in  trw a ­
ły  s p o tk a n ia  fin a ło w e , a le  ju ż  po 
p ie rw s z y c h  d w ó ch  sp o tka n ia ch  
C W K S  z A Z S  i  B u d o w la n y c h  
z -G w a rd ią  w ia d o m y m  b y ło , że w  
d e c y d u ją c y m  s p o tk a n iu  w a lc z y ć  bę­
dą w o js k o w i z B u d o w la n y m i. W 
w a lce  o t l i  m ie js c e  s p o tk a li się 
G w a rd z iś c i z A Z S .

i Do w a lk  f in a ło w y c h  C W K S  w ys tą - 
\ p i ł  w  n a js iln ie js z y m  s k ła d z ie : T w a r-  

dokęs, P a w ło w s k i, P rzę żd ż ie ck i i 
i S z re jd e r. W B u d o w la n y c h  s ta rto - 
! w a li:  Z a b ło c k i, C z a jk o w s k i, Z n i-  
j g n ie w  P rze żdz ie ck i i M ic h a le w ic z .

Z w y c ię s tw o  P a w ło w s k ie g o  nad 
j P rze żdz ie e k im  p rz y n .o s ło  w o js k o ­

w y m  p ie rw s z y  z w y c ię s k i p u n k t. 
P rz y  s ta n ie  w a lk  9:4 d la  C W K S -u  
ś p o tk ś n ie  zos ta ło  p rze rw a n e . Ma 
d ru g ie j p lanszy  A ZS  p o k o n a ł G w a r. 

i d ię  9:5 Z d o b yw a jąc  pod o b n ie  ja k  w 
j k o n k u re n c ji  k o b ie t n i  m ie jsce . W 
| zespole m is trz o w s k im  n a jle p ie j w a l-  
| c z y l i  T w a rd o k ę s  i P a w ło w s k i.

O stateczne  w y n ik i  d ru ż y n o w y c h  
I m is trz o s tw  P o lsk i w e flo re c ie  m ęż- 
| czyzn  są n as tę pu jące : 1. C W K S , 2, 
i B u d o w la n i, 3 A Z S , 4. G w a rd ią , 5. 
I G ó rn ik ,  6 S ta l, 7. K o le ja rz , 8. W łó k ­

n ia rz , 9. S p ó jn ia , 10 O g n iw o , 11 
I l in ia ,  12. S ta r t.

A n d rz e j W ie rzb a

P ie rw s z y  o f ic ja ln y  m ecz z za pa ś-, 
p ik a m i B u łg a r i i  w  1948, ro k u  p rz y ­
n iós ł n am  re m is  4:4. W ro k  póż-1 
n ie j re w a n żo w e  sp o tk a n ie  da ło  | 
znow u  w y n ik  n ie ro z s trz y g n ię ty . W I 
1950 zapaśn icy nasi w y je c h a li do 
B u łg a r ii,  odnosząc w  S o fii d o tk l i -

ty m  b og a ty  re p e r tu a r  c h w y tó w . Po 
c ie k a w e j w a lce  z w y c ię ż y ł na p u n ­
k ty  P te tro w .

W w a d z e  k o g u c ie j w ie lo k ro tn y  
re p re z e n ta n t P o ls k i S zn e id e r w  
s p o tk a n iu  z B u łg a re m  W e rb an o - 
w em  b y ł s tro n ą  p rzew a ża ją cą . W

Pierwsze spotkania piłkarskie u Puchar Polski
W n ie d z ie lę  13 bm . 25 sp o tka ń  w  

23 m ias tach  ca łego k ra ju  z a in a u ­
g u ro w a ło  ro z g ry w k i o P u c h a r P o l­
sk i w  p iłc e  nożne j na szczeblu
c e n tra ln y m .

Z w y c ię z c y  ty c h  m eczów  oraz zdo-
by  w  ca Pi ich  a n i P o lsk i K o le ja rz
(W arszawa; n is trz  i w Ice m is trz
P o lsk i — U nia (C ho rzów ) i- O g n i-
w o (B y  tonn).- k i ó re  to  zes p o ły za-
k w a l i f  i  ko  w■ały s’■ ę do d ru g i ego rzu -
tu  ro z g ry v v;ek ce n tra ln y c h bez g ry .
-ozegra !a dalszf spot kan is1 0 .Pu-
c h a r Fo lsk:i 22 t>m.

W p ie rw s z y m  rzu c ie  ro z g ry w e k  
c e n tra ln y c h  u zyskano  następu jące
w y n ik i :

G w a rd ia  (K ra k ó w ) — S p ó jn ia  (K ia
<ów) 7:0.

O g n iw o  (Lublin) — G w a rd ia  I I
'K ra k ó w )  2:5.

S p ó jn ia  I I  (W arszaw a) — G w a rd ia  
(L u b lin )  4:2.

S p ó jn ia  (Tom aszów  M az.) — K o ­
le ja rz  (Szczecin) 3:6.

K o le ja rz  (O lsz tyn ) — G w a rd ia  
(Bydgoszcz) 3:2.

S pó jn ia  CLubań) — B u d o w la n i I
(Gdańsk) 3:1

S ta l (M ie lec ) — K o le ja rz  .P o ­
znań) 2:1.

W łó k n ia rz  (A n d ry c h ó w ) —- U n ia  
(G orzów ) 4:3.

G w a rd ia  1 (W arszaw a) — G ó r­
n ik  I (R a d lin ) 0:1.

K o le ja rz  (K lu c z b o rk )  — G w a rd ia  
'G dansk) 1:0.

B u d o w la n i I I  (G dańsk) — W łó k ­
n ia rz  (Łódź) 2:1.

j G w a rd ia  (S łupsk) — G ó rn ik  (Za-
; brze) 1:2.

K o le ja rz  I I  (P oznań) — G ó rn ik  
(W a łb rz y c h ) 0:2.

I I

I I

G ó rn ik  I I  (B y to m ) — O gn iw o  
! (K ra k ó w ) 1:0.

B u d o w la n i I I  (O pole) — U n ia
I (C ho rzów ) 2:4.

S ta l (Rzeszów) — B u d o w la n i
! (C ho rzów ) 2:2.

S p ó jn ia  (G n iezno) — B u d o w la n i
j (C ho rzów ) 2:0.

G w a rd ia  (B ia ły s to k )  — W łó k n ia rz
j (K ra k ó w ) 1:2.

K o le ja rz  (P ru s z k ó w ) — B u d o w la  
n i i (O po le) 0:2.

W łó k n ia rz  I I  (Łódź) ~  O g n iw oj (T a rn ó w ) 4:2.
I S tal (O s tro w ie c ) -  C W K S  I I  1:3. 
i O g n iw o  (W ro c ła w ) — CW KS i  j :2.

O g n iw o  I I  (B y to m ) — G w a rd ia  
| (K ie lc e ) 1:0.
| G ó rn ik  (R a d lin ) — S p ó jn ia  (W ar- 
i ?za\va) 5:1.

S p ó jn ia  (W ło c ła w e k ) — O g n iw o  U 
(K ra k ó w )  0:2.

TT Politechnice Warszewskiej no zajęciach wychowania fizycznego

Studenci ZMP-owcy nie dają przykładu...
...Zdaniem kierownictwa 

Studium WF
Przewodniczący K om ite tu U- 

czfelnianego Zrzeszenia S tuden­
tów  Polskich oraz członek Fre-
zvd ium  Zarządu Dzielnicowego .
Z M P  przy Politechnice War- ! S tud ium  W F przy Politechnice 
rzawskie.i kol. Depczyński, nie ] uśmiecha się niewesoło i rnowr 
bardzo w iedzia ł, jak odpowie- i Sprawa współpracy ZMP
dzieć na zadane mu pytania.

— W łaściw ie to dotychczas 
n ik t  w naszym zarządzie dziel­
n icow ym  ZM P nie był odpowie- 
dz ia lnvm  za sport. Zagadnieniem 
tym  ja się zajm owałem , ale te-

N iew łaściw y stosunek do o- 
| bowiązkowego wychowania fi- 

. . . .  ., zycznego m ają również niektóre
Tow. P io trow ski, k ie row n ik  j dziekanąty. Zdarzają się bo­

wiem często w ypadki, że w yka ­
zy studentów notorycznie opu­
szczających W F, wysyłane do 
kom is ji dyscyp linarnej przy dzie 
kanatach, nie są w ogóle rozpa­
trywane.

ze S tud ium  W F niemal w
niezm ienny sposób ciągnie się 
od 1950 roku. Jednym  sło­
wem współpracy te j raczej
nie. było. Ograniczyła się 
ona ty lk o  do sporadycz­
nych, wspólnych organizacji

raz mam inne obow iązki. Czy i jm pre/  masowych, jak  marsze 
się w sprawach spot tu orien tu- jesienne i biegi narodowe oraz 
ję? Oczywiście, z całego prezy- , d„  organizacji spartakiady u- 
d ium  ZD na jlep ie j znam spra- ;
w y  sportowe

— Czy aktyw iśc i zetempowcy

czelnianej.
Czy możecie coś powiedzieć o 

postawie ak tyw is tó w  ZM P na

Co trzeba robić?

Już choćby fak t, że ak tyw  ze- 
j tem powski na Politechnice 
S W arszawskiej ty lk o  „w ie “  o o- 
s ta tn ie j uchwale Zarządu G łów - 

I nego ZM P o zwołan iu K ra jow e j 
i Narady A k tyw u  Sportowego

Gwardia - Warszawa, która  to  rozgrywkach ligowych wykazała dobrą formę, plasując się 
wysoko w  tabeli, w niedzielę w  rozgrywkach o Puchar Polski doznała porażki na własnym  
boisku, p rzegrywają* z G órn ik iem  Radlin 0:1.

Na zdjęciu, fragment  spotkania. Foto F ranckow iak

- czv aktyw iśc i zeiempowcy postawie ¡ZMP. lecz jeszcze nic w  te j spra-
W as'.ej uczelni są ak tyw n ym i zajęciach obowiązkowego U F .  . ■ ; świadczy o z grun

w  sporcie, czy uczęszczają na 
zajęcia obow iązkowe WF?

— Z reguły — odpowiada na- w ie nie zrob ił, świadczy o z gruri 
tu fa łszyw ym  stanowisku, jakie

te Ä w iÄ rS S rd WzteV>lẐ '  Zn ZMP W S t 0 S U n k U - d 0lcit\ clrs cvv  iov-i gcu onuc — — — ...»  ̂  ̂  ̂  ̂ .
— D aw nie j to różnie bywało. weg0 j'ah ¡ zarządów wydzia- ¡ km tu ry  tr/yczne j i s 

' tomie- | , * hJ nie uczęszczają na zaję- j Oepczynski tw ie rdz i.
sportu. Kol.

ale w ubieg łym  roku akademie- | t0wwch’ nie uczęszczają na zaję- | Oepetyftski tw ie rdz i, że „na la - 
k im  każdy aktyw is ta  ZM P  m ia ł j cia W F. Tak, tak -  dodaje I się mc me m owj o naradzie, 
zaliczone WF. na każdy pi ?eb- , j-ow P io trow ski widząc nasze 
ra n ili organ izacyjnym  om awiano ¡¿dziwienie. — Oto macie dowód
s p r a w y  sportu — m ów i 
Depczyński.

kol. | lia r | 0tekę ak tyw is ty  zarząd, 
dzielnicowego, k tó ry  nie otr/.y- 

Zdaniem  kol. D e p c z y ń s k ie g o  Im ał zaliczenia z zajęć WF w let- 
nrzetom owym  momentem w ży- i mm semestrze ubiegłego roku 
c:u sportowym  PW była narada ¡ akademickiego. -  Okazuje się. 

, , „ w „  zetemoowskiego i spor- | że kartoteka ta jest własnością
sa- 

sto-
a k t y w u  z e te m p o w s k ie g o  i  s p t „  _
to w e g o  k tó r a  o d b y ła  s ię  w  k ry te -  , k o le g i. . .  P o n c y lu ts z a .  T e g o  
t n i u  b r .  Z m o b i l i z o w a ła  o n a  i m e g o . k t ó r y  m ó w i ł ze: ..w

ale sprawa Aa ma być om awia­
na na zebraniu prezydium  z.arzą 
du dzielnicowego ZM P, które 
odbędzie się -8 listopada“ .

Z przeprowadzonych rozmów 
z k ilkom a działaczami ZMP. 
AZS i k ie row n ik iem  Studium  
WF jasno w yn ika , że w  pra­
cy zarządu dzielnicowego ZMP 
jest w odniesieniu do sportu du-

We W rzeszczu o d b y t ste m ecz
b ok s e rs k i o m is trz o s tw o  I  ! i j j j  m ię ­
dzy  m ie jsco w ą  G w a rd ią  i G w a rd ią  
ze S tupska. S p o tka n ie  po zac ię tych  
i e m o c jo n u ją c y c h  w a lk a c h  za koń ­
czy ło  się w y n ik ie m  re m is o w y m

I liga pięściarska
o dd a ły10:30. O b ie  d ru ż y n y  o d d a ły  po 2 j c ięży ła  S ta l (Ł a b ę d y ) 13:7. W yso k ie  

p un k tty  w a lk o w e re m . zw yc ię s tw o  p ię ś c ia rz y  s to łeczn ych
b y ło  n ie z b y t zasłużone. S ędz iow ie

w  m eczu  o  m is trz o s tw o  I  u *  bok-
se rs k ie ] G w a id ia  (W a iszaw a) z w y -  I s tą p iły  w  o d m ło d z o n y c h  sk ład a ch .

Pod koszem i siatką

K o le ja rz  P ozna li 58:40

młodzież P o lite c h n ik i do licznego i sunku do tych, którzy sys tem a- J żo ty lko  pięknych slow i sloga- 
udzia łu  w sp a rta k ia d z ie  uczel- j tycznie opuszczali WF me sto- .i nów. które me mają nic wspól-
m anej.

Udzia ł w spartakiadzie — mó­
w i dale j kol. Depczyński — 
w z ię li nasi czołowi ak tyw iśc i, a 
m iędzy innym i członek ZD ZM P

1 sowano żadnych konsekwencji 
K arto teka w ykazuje że kol

i  w iceprzewodniczący KU ZSP j d 
ko l. Poncyliusz. k tó ry  na swym 
w ydzia le  zajął pierwsze miejsce 
w  biegu na 1000 m etrów.

— A jak przedstawia się w 
konkre tnych  cyfrach sprawa u- 
częszczania na obowiązkowe za­
jęcia  WF?

— ... W łaściw ie to nie dużo 
mogę Wam powiedzieć o tym  — 
w ahając się odpowiada kol. Dep­
czyński. — Wiem ty lko , że ze 
s łuchatzam i pierwszego roku 
nie m ie liśm y zbytniego kłopotu 
Trochę gorzej było na drugim  
roku. Niestety żadnych dokład­
nych danych i cy fr me mogę 
dać.

Również na pytanie, jak orga­
nizacja zetempowska zareagowa­
ła na wysoki procent nieobec­
ności studentów lat drugich na 
obow iązkowych zajęciach WF, 
kol. Depczyński nie po tra fił dać 
konkre tne j odpowiedzi. Tyle do­
w iedzie liśm y się od aktyw is ty  
Zarządu Dzielnicowego ZM P na 
Politechnice W arszawskiej.

nego z praktyczną działalnością 
Zarząd dzie ln icowy powinien 

Poncyljusz, student I I  roku I więc iak najprędzej zwołać na- 
Wydz. B udow nictwa Lądowego. J radę. k tó re j celem obrad byłoby 
będąc na pierwszym roku o- omówienie pracy zetempowskiej 
puścił w pierwszym  semestrze j w dziedzinie upowszechnienia i 

razy zajęcia WF bez rozwoju wychowania fizycznego 
uspraw ied liw ien ia . natom iast j wśród studentów Politechniki, 
w I i  semestrze na 12 za- j Na naradzie te j trzeba omówić 
jęć m ia ł aż 9 n ieuspraw ied li- | stosunek organizacji ZM P do

W  s iód m e j k o le jc e  ro z g ry w e k  o
: m is trzo s tw o  l ig i ko s z y k o w e j m ęz- 
j g y z n  u zyskano  nas tę pu jące  w y n t-

I C W KS 
(27:18).

B u d o w la n i T o ru ń  — A ZS  W arsza- 
j wa 41:54 (19:30).
! S ta l Poznań — S p ó jn ia  Ł ód ź  84:58
(32:21).

W łó k n ia rz  Łódź — S p ó jn ia  G dańsk
1 12:90 (30:42).
i G w a rd ia  K ra k ó w  — O g n iw o  Łódź
j 88:52 (28:29). (

V ro z g ry w k a c h  d ru ż y n  ko b ie cych  
uzyskano  nas tę pu jące  w y n ik i :

wism.ych nieobecności, a więc 
semestru mu nie zaliczono.

Przeciwstaw ieniem  takiego po­
stępowania — m ówi kol. Pio­
trkow sk i — jest postawa b.y-

i sportu, a przede wszystkim  sto- 
i simek czołowych aktyw istów  do 
; tego zagadnienia. Trzeba się na 
i naradzie zastanowić, dlaczego w 
[ roku akadem ickim  w 1952-53 r.

tego przewodniczącego KU ZSP. | ponad 500 studentów nie ma
ak tyw is ty  ZM P kol. Łopuszyń- 
skiego, k tó ry  regularnie uczęsz­
cza na zajęcia wychowania fiz y ­
cznego.

Zdaniem tow- P iotrkowskiego 
przyczyna braku współpracy 
S tud ium  WF z organizacją ze- 
tempowską leży w tym , że sa­
m i ak tyw iśc i nie uczęszczają na 
zajęcia W F, a w ięc m ają k ło ­
poty z zaliczeniem go. Rzecz ja ­
sna, że w tak ie j sytuacji ak 'v - 
wisla ZM P nie ty lk o  nie może 
przyczynić sie do lepszej frek ­
wencji na zajęciach WF, lecz 
wprost przeciwnie, dem ora lizu­
je swym przykładem  szerego­
wych członków ZM P oraz nie- 
zorga niżowa nych.

liczonych zajęć WF, dlaczego 
w godzinach. przeznaczonych 
na obowiązkowe WF' organizuje 
się zebrania zetempowskie.

Narada ta w inna stać się 
punktem  zwrotnym  w pracy or­
ganizacji zetempowskiej Polite­
chn ik i W arszawskiej w  dziedzi­
nie k u ltu ry  fizycznej, a zarazem 
w inna zapoczątkować, szeroką 
dyskusję na temat sportu i w y ­
chowania fizycznego wśród ca­
łe j młodzieży Politechnik i. Dy­
skusja ta z pewnością wniosła 
by w iele cennego m ateria łu do 
mającej się odbyć w na jb liż ­
szym czasie K ra jow e j Narady 
A k tyw u  ZMP,

M.

PO£> ZNAKlEAł

&O ŁARA
B O K S E R  -  H IS T E R Y K

W ko ńcu  m arca  b r. p rz y b y ł , 
do A n g li i  na w y s tę p y  gośc in ­
ne nmerv k a ń s k i bokse r w ag i 
ś re d n ie j. W a lte r  (Ju rtie , będący 
w  d z ies ią tce  n a jle p s z y c h  za­
w o d n ik ó w  USA w s w o je j w a ­
dze. C u rtie *g o  czeka ło  s p o tk a ­
n ie  t  d o b ry m  a n g ie ls k im  p ię ­
śc ia rze m  -  R andy  T u rp in e m .

W ie lo ty s ię c z n a  rzesza m iło ­
ś n ik ó w  b oksu , k tó ra  p rz y b y ła  
do L o n d y n u , spodz iew a ła  się 
p ię k n e g o  p o je d y n k u  ty c b  
d w m h  d o s k o n a ły c h  p ię śc ia rzy . 
Jednakże  o c z e k iw a n ia  ich  n ie  
s p ra w d z iły  się.

A m e ry k a ń s k i b o kse r Ju t od 
pierwsz. v rh  sekund  w a lk i 
o b ra ł w ie lce  o ry g in a ln a  .U k ­
ty  kę *'; u c ie k a ł on od p rze ­

c iw n ik a  przez ca łą  ru n d ę  
* n *e zd radza ł a n i na 
c h w ilę  chęci n aw iązan ia  w a l­
k i.  W d ru g ie j ru n d z ie  t u r ł i e  
za d e m o n s tro w a ł d ru g i „ w a ­
rian t. t a k ty k i “  — c h w y ta ł te ­
raz i u rp in a  za ręce, o b e jm o ­
w a ł go, u n ie m o ż liw ia ją c  m u 
zadan ie  ciosu.

Dalece n ie sp o rto w e  zachow a­
n ie  się a m e ryka ń sk ie g o  bo­
ksera  w y w o ła ło  w śród w idzów  
burzę  p ro te s tó w , a gdy pod 
k o n ie c  ru n d y  C u rt ie  ' zosta ł 
z d y s k w a lif ik o w a n y  obecn i na 
sa li w id z o w ie  n a g ro d z ili de­
c y z ję  sędziego o k la s k a m i.

A le  na ty m  n ie  kon iec . G dy 
do św iadom ośc i r u r t i e ‘go do­
ta r ła  d ecyz ja  sętUi*»KO, m io ­
ta ją c  p rz e k le ń s tw a m i rz u c ił 
się na sędziego I g rożąc na-

, w y m y ś la ! m u. K ie d y  sędziem u 
u da ło  się zejść z r in g u  bez 
k o n tu z ji ,  a m e ry k a ń s k i c h u li­
gan o b ró c ił sw ó j gn iew  na 
p rz e c iw n ik a . Z a c h ły s tu ją c  się 
ze z łośc i, C u rt ie  w y k rz y k iw a ł 
o rd y n a rn e  w yzw iska  pod a d re ­
sem w id zó w  i T u rp lu a . B o­
kser a m e ry k a ń s k i k rzyczą c  
bez p rz e rw y , b ry z g a ją c  ś liną  
1 ro zm a zu ją c  rę k a w ic a m i łzy ,

------------------- ----------- -- t

r z u c ił  s t*  ną  l in y ,  skąd *0 , ta i
prze?, posługaczy zn ie s io ny  s i­
łą  do sza tn i, gdzie  d ługo  lesz­
cze sie a w a n tu ro w a ł.

Z a ch o w a n ie  slą Ć nrtie *go  
w y w o ła ło  z ro zu m ia łe  o bu rze ­
n ie  w śród dz ia łaczy  sporto - 
w y o h  s to lic y  A n g li i.  L iczn e  
d z ie n n ik i,  a w te j lic z b ie  i re ­
a k c y jn e  p ism a z a m ie ś c iły  na 
sw o ich  szpaltach  a r ty k u ły  
o s tro  P ię tn u ją ce  zachow an ie  
się na r in g u  a m e ry ka ń sk ie g o  
bokse ra . N a w e t a m e ry k a ń s k i 
m agazyn  „N e w s w e e k "  b y ł 
zm uszony p rzyznać, że „a w a n ­
tu ra  w yw o ła n a  przez. 1 'u r t ie ‘ go 
w  czasie w a lk i p rzyn o s i h a ń ­
bę a m e ry k a ń s k im  b o k s e ro m ".

*  W a lte rem  C u r-
tio  m „ jes t odosobn iony. A n-
n ie ra ^  J " 1' 0* » '« *  » p o rto  tuż 
i , ”  ! y M św ia d k a m i porto- 

n y tb  a w a n tu r u r /a d /ą n y rh
rńTw * i  at™Ĉ U / Askich bokse*-

chu,lgańsklmriaSkand^am Lml
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S p ó jn ia  W arszaw a — K o le ja rz  Po­
znań (31:18).

C W K S  — K o le ja rz  W arszawa 50:55 
(2t::»0).

G w ard ia  W arszaw a — G w a rd ia  
doznań  29:31 (11:13).

W łó kn ia rz  Łódź — S p ó jn ia  Gdańsk 
69:48 (37:32).

★
W  n ie d z ie lę  1.5 bm . w  W arszaw ie  

l G d a ń sku  z a k o ń c z y ły  się t r z y ­
d n io w e  tu rn ie je  s ia tk ó w k i m ężczyzn 
k tó re  z a p o c z ą tk o w a ły  ro z g ry w k i 
k la s y  w y d z ie lo n e j o P u ch a r G K K F  
W tu r n ie ju  w a rsza w sk im  s ta rto w a ­
l i :  m is trz  P o lsk i -  AZS AW F, w i­
c e m is trz  — G w a rd ia  (W arszawa),

O W KS i AZS (K ra k ó w ). N a jró w ­
n ie js z y m  zespołem  tu rn ie ju  okaza ­
na sie d ru ż y n a  A Z S —A W F . k tó ra  
w y g ra ła  w s z y s tk ie  s p o tk a n ia  P o ­
zosta łe  d ru ż y n y  u z y s k a ły  po je d ­
n ym  zw y c ię s tw ie .

W tu rn ie ju  g da ń s k im  u cze s tn iczy ­
ły  nast. d ru ż y n y : G w a rd ia  (W ro ­
c ław ), S p ó jn ia  (S zczecin), A ZS  
(Łódź) i G w a rd ia  (G dańsk).

Po d w óch  tu rn ie ja c h  w  ta b e li 
ro z g ry w e k  d ru ż y n  k la s y  w y d z ie lo ­
ne j o P u ch a r G K K F  p ro w a d z i 
A ZS  — A W F  W arszaw a p rzed  
G w a rd ią  (W ro c ła w ). G w a rd ią  
(G dańsk) i  S p ó jn ią  (Szczecin).

A rg irow  — siedmiokrotny mistrz  [ 
Bułga r i i  — mistrz  sportu  !

w ą p o ra żkę  7:1, p rzy  czym  je d y n y  : 
p u n k t d la  naszych b a rw  zd ob y ł | 
w te d y  S zne ide r.

N ie d z ie ln y  mecz b y ł w ię c  c z w a r­
ty m  z k o le i sp o tka n ie m  m is trz ó w  j 
m a ty  obu z a p rz y ja ź n io n y c h  k ra - j 
jó w . Z a k o ń c z y ł się o n  w y n ik ie m  I 
re m is o w y m  4:4. Po m eczu ty m  sę- ; 
dzia  w ę g ie rs k i S zo loy nazw a ł ten  i 
re z u lta t -- „ s p ra w ie d liw y m  w y  n i-  | 
k ie m “ .

Z a p a śn icy  B u łg a r i i  re p re z e n tu ją  I 
w y ró w n a n y  poziom . L iczn e  k o n ta k ­
ty  m ię d zyn a ro d o w e , w  szczegó lno­
ści w y ja z d y  do ZSRR p o z w o liły  im  | 
u t rw a l ić  dośw iadczen ia  ra d z ie ck ich  
m is trz ó w  św ia ta . Na tle  lepszych  ! 
do n ie d a w n a  B u łg a ró w  nasi m ło - j 
dz i re p re z e n ta n c i w ypa d li, korzyst.- ! 
n ie , a pod w zg lę d em  k o n d y c ji ,  bo- i 
iow ośc i i a m b ic j i  p rzew yższa li na- j 
w e t gości. O b se rw u ją c  w a lk i na- ! 
szych re p re z e n ta n tó w  n ie  tru d n o  i 
b y ło  zauw ażyć , że p o c z y n ili on. 
od zeszłego ro k u  w id o czn e  postępy 
Szczególn ie  dob rze  za p re ze n to w a li 
się za w o d n ic y  w ag  lże jszych , k tó ­
rz y  p e w n ie  w y g ra li  s w o je  w a lk i z 
b u łg a rs k im i za pa śn ikam i. W ocenie 
p rz e p ro w a d z o n e j po zakończen iu  
sp o tk a n ia  W ę g ie r S zo loy  w  d ru ż y ­
n ie  p o ls k ie j w y ró ż n i ł  d e b iu ta n ta  
K u c z y ń s k ie g o  i  u ta le n to w a n e g o  
S zne ide ra .

A o to  k r ó tk i  p rzeb ie g  m eczu.
W w adze m uszej 19 -le tn i C h rz a ­

n o w s k i s p o tk a ł się ze zd o b yw cą  V I 
m ie jsca  na ig rz y s k a c h  w  B u k a re s z ­
c ie  — P ię tro  w em . B u łg a r m im o  
m łodego  w ie k u  (18 la l)  je s t ju ż  
w ie lo k ro tn y m  m is trz e m  B u łg a r i i.

W 6 m in u ta c h  w a lk i w  s tó jce , 
p rzew a ża ł P o la k . Je d n a k  P ię tro  w 
w  p a rte rz e  b y ł znaczn ie  lepszy 
s ta le  a ta k o w a ł, d e m o n s tru ją c  p rz y

ś ro d k o w y c h  m in u ta c h  w a lk i  W e r- 
banow  u s iłu je  zastosować c h w y t , na 
co zapaśn ik  p o ls k i odp o w ia d a  b ły ­
s k a w ic z n y m  k o n trc h w y te m , k tó re ­
go w y k o n a n ie  pozw a la  S ^ ie id e ro w i 
po ło żyć  p rz e c iw n ik a  na ło p a tk i.

O lim p ijc z y k , zd ob yw ca  I I I  m ie j­
sca w  B uka re szc ie  G o n d z ik , u z y ­
ska ł p u n k t na s k u te k  d y s k w a lif ik a ­
c ji J e n ie w ia  za u życ ie  n ie p ra w id ło ­
wego c h w y tu .

W w adze  le k k ie j  duży  sukces od­
n iós ł d e b iu ta n t K u c z y ń s k i, p o ko ­
n u ją c  na p u n k ty  7 -k ro tn e g o  m i­
s trza  B u łg a r i i,  A rg iro w a , B y ła  to  
n a jw ię k s z a  n ie sp o dz ia nka  m eczu.

Jeden z naszych n a jle p s z y c h  i  
n a jb a rd z ie j d ośw ia dczo n ych  z a w o d ­
n ik ó w  w ag i p ó łś re d n ie j — G ołaś 
w s p o tk a n iu  ze S tancew em  w y p a d ł 
s łabo p rz e g ry w a ją c  w  re z u lta c ie  
w yso ko  w a lkę .

Na F e s tiw a lu  w B u ka re szc ie  M a - 
Jew icz zd ob y ł b rą z o w y  m e da l. Na 
F e s tiw a lu  ró w n ie ż  s ta r to w a ł S tra n -  
ko w . k tó ry  z a ją ł w  s w o je j w adze 4 
m ie jsce . W czasie sp o tka ń  fe s tiw a ­
lo w y c h  o b a j c i z a w o d n ic y  n ie  m ie ­
li m ożności sp o tka ć  się ze sobą. 
W n ie d z ie lę  n a s tą p ił w ię c  s p ra w ­
dz ia n , k tó r y  z z a w o d n ik ó w  je s t lep ­
szy Po ż y w e j, n ie z w y k le  w y ró w ­
nane j w a lce  z w y c ię s tw o  p rzyzn a n o  
B u łga row d.

M is trz  P o lsk i w  w adze  p ó łc ię ż ­
k ie j K a s p e rc z y k  po n ie c ie k a w e j 
w a lce  w y g ra ł z Szenew em .

N iespe łna  trz y  m in u ty  trw a ła  
w a lk a  w w adze  c ię ż k ie j.  O b a j p iz e -  
c iw n ic y  p o s ia d a li je d n a k o w y  w z ro s t 
187 cm  i w agę 107 kg, je d n a k  w y ­
ra źn ie  lepszy b y ł B u łg a r  A ta n a -  
sow , k tó ry  w y g ra ł z m ło d y m  C h o j­
n a c k im  k ła d ą c  go na ło p a tk i.

(J. k .)

W kilku zdaniach z kraju i ze świata
W z w ią z k u  z za p o w ie d z ia n y m  

p rzy ja zd e m  do P o ls k i m ło d z ie ż o w e j 
re p re z e n ta c ji, p ły w a c k ie j W ęg ie r 
na m ecz z m łod z ieżo w ą  re p re ze n ­
ta c ją  P o lsk i i  k i lk a  to w a rz y s k ic h  
'»potkań, Rada T re n e ró w  p ow o ła ła  
do re p re z e n to w a n ia  b a rw  P o ls k i 36 
c z o ło w y c h  za w o d n icze k  i z a w o d n i­
k ó w  m . in . C edro, D z ik ó w n a , KJe- 
m iń s k ą , W erakso, M il n ik ie l,  D ob ro  
w o lsk ieg o , K u k lo k a , L u to m s k ie g o , 
S te lm aszyka , T o łka cze w sk ie g o  i re ­
k o rd z is tę  św ia ta  P e trusew icza .

W czasie p ie rw szego  s p o tka n ia  z 
W ę g ra m i w W arszaw ie  21 bm . M a rek  
P e tru s e w ic z  za a ta k u je  re k o rd  św ia ta  
na dys ta n s ie  200 m st. k lasyczn ym . 
D o tychcza so w y  re k o rd  na tv m  d ys­
tans ie  n a le ży  do D u ń czvka  G le ie  
i  w y n o s i — 2:37,4. W ro c ła w ia n in  
je s t w  d osko n a łe j fo rm ie  i na leży 
się spodziew ać, iż  p rób a  pow ie dz ie  
się.

★
W ro z g ry w a n y m  w  K ra k o w ie  tu r ­

n ie ju  o m is trz o s tw o  szachow e P o l­
sk i ~  d o g ry w a n o  od łożone  p a r t ie  
z 7 i 8 ru n d y , w  p a r t ia c h  tych  u z y ­
ska no  następu jące  w y n ik i :  M a k a r­
cz y k  p oko n a ł b w o rz y ń s k ie g o , G ry n -  
fe ld  w y g ra ł z Z ie m b iń s k im , G rą b - 
ezew ski z re m is o w a ł z P la te re m .

W tu rn ie ju  p ro w a d z i Ś liw a  — 6,5 
p k t. p rzed  M a k a rc z y k ie m  — 5,5 p k t. 
i Z ie m b iń s k im  — 5 p k t.

W n ie d z ie lę  15 bm  ro zeg ra n o  w
W arszaw ie  na to rze  B u d o w la n y c h  
o s ta tn ie  w  b ie ż ą c y m  ro k u  w  s to i i-

cy  za w o d y  żu ż lo w e  pod n azw ą  
„ T u r n ie j  P a r“ .

O gó łem  ro zeg ra n o  10 b ie g ó w . 
Z w y c ię ż y ła  pa ra  O g n iw a  S ta w e c k i 
— S z w e n d ro w s k i u z y s k u ją c  10 p k t. 
Z a w o d n ic y  c i z a d e m o n s tro w a li b a r­
dzo d o b ią  zespo łow ą jazdę D ru g im  
i trz e c im  m iejsce#» p o d z ie li s ię F i­
ja łk o w s k i — K a m ro w s k i (B u d o w la ­
n i) o raz  m łod z i re p re z e n ta n c i 
C W K S  K a jz e r  — Pan k a rd  — po 13 
p k t.

W m ię d z y p a ń s tw o w y m  m eczu  p i ł ­
k a rs k im  W ę g ry  z re m is o w a ły  ze 
S zw ęcją  2:2 (0:0).

D y n a m o  T b i l is i  z re m is o w a ło  w  
sp o tk a n iu  p iłk a rs k im  ro z e g ra n y m  
w  A ra d , z m ie js c o w ą  d ru ż y n ą  F ia - 
m u ra  — Rosie 2:2 (0:1).

M o s k ie w s k ie  D yn a m o  ro z e g ra ło  
na s ta d io n ie  Im . A rm ii  C zechosło­
w a c k ie j w  P radze sp o tk a n ie  p i ł ­
k a rs k ie  z re p re z e n ta c ją  CSR. M e c * 
za koń czy ł się w y n ik ie m , re m is o ­
w y m  1:1 (0:1).

' *
15 bm . w y je c h a ła  z M o s k w y  do 

B u łg a r i i  d ru ż y n a  p iłk a rs k a , m is trz  
ZSRR S p a rta k  M oskw a.

M o s k ie w s k i S p a rta k  ro z e g ra ł ju ż  
w  bież. ro k u  k i lk a  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  sp o tka ń  z d ru ż y n a m i A lb a ­
n ii, A u s tr i i,  C zech o s łow a c ji, S zw e­
c j i  i W ęg ier. W ub. ty g o d n iu  p i ł ­
ka rze  S p a rta ka  g o ś c ili w  Polsce.

Jak b iurokraci „budują“ boisko sportowe
dla LZS Orzesze

Czy wybudowanie sta­
dionu  sportowego to Orze­
szu musi trwać 4, a może 
i  w ięcej lat, z. chw ilą  gdy 
młodzi > starsi mieszkańcy  
tej gromady z entuzjazmem  
garną się do lego budowy?  
Z łoś l iw i w  gromadzie (ba 
są i tacy) twierdzą, że do­
piero dzieci dzisiejszych 
sportowców będą mogły  
grać w  pi łkę rwt tym  boi­
sku. K to  wie, czy nie m a­
ją  oni racj i ,  patrząc na p raw  
dziwie żółwie tempo robót. 
Cała rzecz w  tym, że na 
przeszkodzie budowie bo i­
ska stoją typow i b iu ro ­
kraci.

,Młodzież Orzesza w ła ­
snym i s i lam i doszła do 
pięknych sukcesów sporto­
wych (mimo braku stadio­
nu). Któż dziś, obserwując  
rozwój sportu wiejskiego, 
nie słyszał o Proskem-, 
Chrobaku, Janiku, Zającu,  
Płaskie j,  Kow a lsk im  — 
czołowych sportowcach wsi 
polskie j? Orzesze, to jeden 
z na j lep ie j pracujących  
LZ S -ów  w  kraju.

Jeszcze przed 4 la ty  spor­
towcy Orzesza postanowil i  
wybtidowaó stadion. Powo­
ła l i  kom ite t budowy sta­
dionu, postarali się o za­
twierdzenie loka lizac j i  — 
otrzym a l i  na ten cel b l i ­
sko półtora miliona. zło­
tych kredy tu  Z akup i l i  więc  
siatkę, cegłę, cement, ogro­
dz i l i  nawet połowę terenu 
pod bmsko. Przyjechała  
kom-isia U) składzie toń). 
K rop p  — k ie row n ik  in w e ­
s t y c j i  W K K F  i tow Klapa  
_  sekretarz Rady Woje­

wódzkie) LZS  w  Stalino- 
grodsie; komisja zbadała 
stan robót, zatwierdziła te- 
ren ...

Przez następne 3 lata, tej 
samej kopzisji nie podobała 
się budowa stadionu w 
Orzeszu, nie podobał się 
nawet teren, który sama 
niegdyś wybra ła  i zatwier­
dziła.. Zw lekali więc tow  
tow. K ropp  i  Klapa, odkła­
dali  Z' miesiąca na miesiąc 
decyzję, a w  końcu w y ­
krzyknę li:  to szaleństwo 
zbudować stadion w Orze­
szu!

T rzy  lata bawi« t lę  w  
chowanego * biurokratami  
w  Stalinogrodzie, to na­
prawdę za dużo, Budowa 
stadionu to naprawdę nie 
żadne szaleństwo a życio­
wa potrzeba młodzieży — 
m ów i l i  między sobą orze- 
szanie. Pod koniec lipca 
br wysła l i  oni 4-osobową 
delegację do Komendanta 
Głównego PO SP p ik  Sła­
wa, aby przedstawić swoje 
kłopoty i poradzić się, co 
dale j robić.

Spędzil iśmy na rozmowie 
*  p łk  Sławem sporo cza­
su. — opowiada uczestnik  
tej delegacji, przewodniczą­
cy LZS tow T latl ik . —  
Komendant. G łówny SP 
przy ją ł  nas niezwykle ser­
decznie, obiecał pomoc 
przyznał nam, ie  bi jemy  
sie o słuszną sprawę B y l i ­
śmy też u dyrektora  
Departamentu Inwestycji  
G K K F, tow Szłapczyńskie- 
go, k tóry  obiecał, że na­
tychmiast rozpoczęte będą 
roboty przy boisku.

Komendant g łówny PO 
SP p łk  Sław wystosował 
w  lipcu br. pismo do K o­
mendy Wojewódzkie j SP 
w Stalinogrodzie, to k tó ­
rym  poleca m. in :  przy  
przejazdach na imprezy  
sportowe umożliw ić człon­
kom LZS Orzesze korzysta­
nie z przejazdów na koszt 
Zrzeszenia LZS oraz zobo­
wiązuje Kom. Woj. PO SP 
Stalinogród do sporządze­
nia. um owy na wynajęcie  
salt treningowej LZS Orze­
sze na koszt Zrzeszenia 
LZS w  okresie 1.1.1953 do 
1.1.1956.

Była to więc konkretna  
pomoc, jaką uzyskali  w ó w ­
czas orzeszanie od. Komen­
danta Głównego PO SP. 
Komenda. Wojewódzka SP 
w  Stalinogrodzie, poza spi­
saniem urnowy na sale, . i 
niesystema tycznym poma­
ganiem orżeszanom w  w y ­
jazdach, nic więcej nie zro­
biła. 1 kto wie, czy w nie­
d ług im czasie właściciel 
sali nie wyrzuc i sportow­
ców na pole... bo mimo spi­
sania umowy Kom. Woj. 
SP nie płaci mu za w y n a j­
mowanie sal i sportowcom. 
A co z budorpą stadionu—  
chyba roboty ruszyły pe ł­
ną parą? Skądże, b iu ro ­
kraci nie poddają się tak  
łatwo... Wprawdzie jeszcze 
członkowie delegacji w y ­
sypiali  się po powrocie z 
Warszawy, a ju ż / nowa, 
tym  razem 3-osobowa ko­
mis ja ze Stalinogródu  na 
in terwencję z Warszawy — 
przy pyta do Orzesza. Skład 
je j  był  trochę inny od k i l ­
ku poprzednich komisji ,

więc orzeszanie cieszyli się, 
że wreszcie zaczną budo­
wać. stadion.

— No cóż, b l iżej wam, 
było do Warszawy, jak  do 
S ta l inog rodu ; . pojechaliście 
skarżyć na nas, mogliśmy  
to załatwić na miejscu... — 
wypow iada l i  „zło te m yś l i“  
przedstawiciele tej komisji.

— U was byl iśmy dzie­
s ią tk i  razy i  nic z tego, po­
jechaliśmy po prostu po­
radzić się, gdyż chcemy 
mieć stadion — starali się 
t łumaczyć sportowcy.

— Nie szkodzi — róbcie 
nowe plany, gdyż inaczej 
nie rozpoczniemy robót — 
b rrtn ia ia  odpowiedź ko­
misj i .

~  Niech w  Orzeszu bra ­
kuje ty lko k ropk i nad i, a 
t t l* rozpoczniemy budo wy  
stadionu odgrażał się 
nawet- tow. K ropp w  roz­
mowie z aktywista, sporto­
w ym  tej gromady, ob, K u ­
ra nem.

W ki lka  dn i p lany były  
gotowe t dostarczone do 
W K K F .  Przewodniczący  
budowy stadionu, ob. 
Chwaszcza chcia ł odbić k i l ­
ka egzemplarzy planu, ale 
obiecano rnu to W K K F  
zrobić to urzędowo. To 
„urzędowe”  odbijanie p la ­
nu trwało k i lka  tygodni,. W 
międzyczasie przyjechał 
spychacz do n iwe lac j i tere­
nu i rozpoczęto budowę „nu 
oko” . Ileż radości było  i  te­
go powodu w  gromadzie 
trudno nawet opisać. Od- 
Wczesnego poranka do póź­
nego wieczora, a nawet, i 
to nocy na zmianę praco­
wali rnlodzi i  starsi orze-

szanie. Niestety, ty lko  20 
dn i trwa ła  ta radość. Pew­
nego ranka, gdy młodzież 
przyszła na plac budowy, 
spychacza już nie było  — 
odjechał. Po k i lk u  dniach 
nadszedł telegram z W K K F :

— „W  związku z bra­
kiem kredytów polecamy  
natychmiast wstrzymać  
wszelkie roboty z dniem  
31.łO—  K ropp — kier. in ­
westyc j i" .

— Teraz to już  n ic nie 
rozumiemy  — mówią m ię ­
dzy sobą sportowcy, pa­
trząc z żalem na rozkopany  
teren. ~  Przecież n iedaw­
no był inspektor inwestyc ji  
G K K F ,  tow. K ra jewsk i .  
Sprawdził stan robót, po ro- 
b i ł  zdjęcia, ba, nawet 28 
października br. pub l iko ­
w a ł je w 43 numerze ty ­
godnika „Sportowiec“  wraz  
z artykułem, o tej budowie 
boiska w Orzeszu, spisał z 
n im i  zobowiązanie na w y ­
korzystanie do końca roku  
przydzie lonych im  kredy­
tów. Jak to się więc stało, 
że znowu zabrakłu kredy­
tów? Czyzby tow. K ropp z 
W K K F  rzeczywiście szu­
ka ł k r o p k i . nad i?

C-V nie dość tej 4-letn ie j  
zabawy w  chowanego?

★
Cías tta jw jżsźy, abv btt- 

nowę stadionu w Qiv.es/ii 
Konsekwentnie realizować. 
Prosimy o to wraz ze spor­
towcam i Orzesza i spraw? 
powyższa k ie ru jem y do 
B iura Skarg i Zażaleń Pre­
zydium G KKF’ oraz Ko­
mendy G łów nej PO SP.

J, D E M P N IA K
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